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Ku zjednoczeniu ruchu ludowego 
~aczelne Komilely Wykonawcze Sir. Ludowego 
i PSLu - podpisały deklarację o współdziałaniu 

WARSZAWA (~AP.). Wczoraj, 10 b. m. pod- 4. Obroną niepodległości, !franie Pol6ki 
pisana została między NKW Stronnictwa Lu- przed napaśc :ą agresji niemieckiej i zakusami 
dowego i NKW PSL następująca deklaracja. innych imperialistów, jest sojusz Polski ze 

Stronnictwo Ludowe 1 Polskie Stronni~two Związkiem .Radzieckim, krajami 6łowiańskimi 
Ludowe stwierdzają: i innymi krajami demokracji ludowej. 

1 5. W walce o pokój Polska współdziała z 
t. Ob t · t b•d krajami demokracji ludowej i Związkiem Ra-

a s ronnic wa ę ą ze sobą wspól_pra- dzieckim, jako głównym obrnńeą światowego 
cowały w ramach sojuszu chłopsko-ro- pokoju oraz ze wszystkimi siłami ludowymi, 
botniczego, uznając ten sojusz za funda- walczącymi z anglosaskim imperia)i7mem. 
ment demokracji ludowej. Oba stronnic­
twa uznają jedność klasy robotniczej, za 
trzon sojuszu cnłopsko-robotniczego, a 
jedność ruchu ludowego, do którego zmie­
rzają, za utrwalenie i pogłębienie tego so­
juszu. 

I J. 
Dla realizacji współdziałania obydwu stron­

nictw powołuje się na stopniu centralnym, wo­
jewódzkim i pawia taw·ym komisje współdzia­
łania, w których oba stronnictwa reprezento­
wane są przez równą ilość członków. 

O terminie powołania wojewódzkich komi­
sji wspóldziaiania decyduje Centralna Komi­
sja, a powiatowych - komisje wojewódzkie. 
W miarę potrze'>y moqą być powołane komi­
sje dla koordyna<"ji dzi!llalnoki obu 6tron­
nictw w poszczególnych dziedzinach, 

IV. 

szczególności o.ba stronnictwa, stojąc na· sta­
nowisku indywidualnej wła.sności go6podarstw 
chłopskich, dążyć będą do rplanowości i racjo· 
nalizacji całokształtu produkcji rolnej oraz do 
rozwoju 6połecznycb reform pracy wytwórczej 
i wymiany, dążąc tą drogą do podniesienia 
kultury rolnej, wydaJnośd i opłacalności go­
spodarczej. 

Dla wykonania tych zadań oba &tronnictwa 
będą współdziałać: 

a) w dążeniu do podniesienia !kultury rol­
nej, a prze.z to wydajności i o.płacaJnośd go­
spodarstw chlo1~kich, drogą organizowania 
wspólzawodni<:twa prac na W'Si, rozbudowy 
ZSCH, spółdzielczości wiejskiej, zwłaszcza o­
środków maszynowych i innych form, do6ko­
nalących życie gospodarcze wsi. 

b) W pracy nad podnie5ieniem ogólnego 
poziomu życia kulturalnego i społecznego wsi, 
poprzez rozwój oświaty powszechnej i udo­
stępnienia młodzieży chłopskiej wszystkich 
szczebli kształcenia, Up-OW6zechnlenia kuJ.•tury 
oraz ochronę zdrowia i opieki nad dzieckiem. 

c) W pracy nad odbud-0wą wsi drogą lilk­
widacji zniszczeń wojennych, popierania osad-

2. Dokonane przez Mikołajczyka rozbicie ru­
chu ludowego miało na celu uzyskanie po­
parcia części wsi dla knowań krajowego 
i międzynarodowego wstecznictwa, zwal­
czających sojus:z: chlopsko-robotniczy l dą­
żących do obalenia ustroju demokratycz­
nego, wielkich reform oraz podporządko­
wania Państwa Polskiego interesom an­
glosaskiego imperializmu. Te knowania, 
zagrażające pokojowi wewnętrznemu i 
niepodległości Polski Ludowej, szukały 
dróg na wieś poprzez kierunki J dążność 
w ruchu ludowym, usiłując sprzymierzyć. 

Oba stronnictwa chłopskie pręwadzić będą nictwa i nowy<:h g-0spoda.!'6tw, powstałych 
wspólnie i wspólnie organizować działalność z reformy rolnej. 

wieś z reakcją. 

mobilizującą ma6y chłopskie dla wykonania d) W pracy na tereinie rad namdowych i sa­
zadań, określonych w cześci Il niniejszej de- morządu w ikierum:ku jak najsipra.wniejszego 
klaracji, a zwtaszcza do wykonania zadań, któ-1 i skuteczne~o ich drziałania. I 
re przed wsią stawiają plany odbudowy go- Popn:ez te W5Ze~1ronne wsp6ldziałania 
spodarczej I przeb11dowy ustroju Pol6ki. W oba stronnictwa dążyć będą do podnie5lenia 

dobrobytu wsi, przyspieszenia tempa rozwoju 
rnlnictwa, a przez to zwiększenia bogactwa 
Polski Ludowej. 

V. 
W toku realizacji ws-pół.działania zgrnma­

dzenia mas chłopskich woli;ół wymienionych 
założeń oraz usuwania z ruchu ludowego 
elementów obcych i wrogich, kierownictwa 
obu stronniclw wypra-::owywać będą ideowe 
i programowe wytyczne polskiego ruchu !udo 
wego, jako część ideologii i programu demo­
kracji ludowej. 

Program i ideologia ruchu ludowego ' bę­
dzie nawiązywać do pozytywnych twórczych 
tradycji radykalnego nurtu w ruchil ludo­
wym. Odrzuca natomiast wszelkie tradycje 
zarówno zgubnej współpracy z reakcją, jak 
i chłopskiego 6eparatyzmu, którego wyrazem 
były błędne teorie agrarystyczne, wykorzysty 
wane obecnie w zdrad<:ieckiej działalności 
wstecznictwa. 

.Poprzez zacieśnienie ws.półdziala11ia i reali­
zację zasad wymienionych w niniejszej dekla­
racji oba stronnictwa dążyć będą do jedno­
ści ruchu ludowego. 
za Naczelny Komitet Wykonewcz'l 
Polskiego Stronnictwa Ludowego 

,prezes Stronnictwa 
(-) Józef Niećko. 
Sebetarz nacze.lny 

(-) Kazimierz Ba.nac:h. 
za Naczelny Komitet Wykonawczy 

Stronnictwa Ludowego 
prezes Stronnictwa 

(-) Wincenty Baranowski 
Sekretarz gooeratlny 

(-) Antoni Korzyckl 
Te kierunki i dążności, które w histo­

ril ruchu ludowego noszą niesławne mia­
no chieno-piastowskich, kadzichłopskich 
i mikołajczykowskich, muszą być całkowi­
cie przezwyciężone i wykorzenione. 

Tylko tą drogą mogą być powetowane 
wielkie szkody, które spowodowała dzia­
łalność Mikołajczyka i mikołajczykowskie 
g~ kierownictwa wsi, odciągając część 
chłopów od czynnego udziału w budowa­
niu demokratyczno-ludowej Polski i spy­

Przed wybuchem strajku kolejarzy w USA 

chając ich na pozycje reakcji. 
3. Zdecydowana i bezkompromisowa walka 

SL z reakcją przeprowadzona wraz z ca­
łym obozem demokratycznym, poparta 
przez działalność ideowo-polityczną le­
wicy PSL, doprowadziła do klęski Miko­
łajczyka i jego obozu. 

4. Polityczna i organizacyjna działalność 

odradzającego się PSL i przyjęcie przez 
PSL pod nowym kierownictwem demo­
kracji ludowej jako podstawy programu 
ideowo-politycznego, stworzyła warunki 
dla ścisłego współdziałania obu stron­
nictw. 

li. 
Wiedzeni wspólną wolą włączenia ma~ 
~hłopskich do pełnej i zdecydowanej 

Truman podpisał dekret o militaryzacji kolei 
NOWY JORK, PAP. - Podczas pertrakta-1 cił nowe propozycje uregulowania płac, uwa­

cjl między przedstawicielami związku zawo- żając je za absolutnie nieza9awlniające. W 
dowego palaczy kolejowych a reprezentanta-I związku z tym oczekuje się wybuchu strajku 
mi przedsiębiorstw kolejowych - nie osiągnię kolejowego w Stanach Zjednoczonych. Strajk 
to porozumienia. Związek zawodowy odrzu- ma się rozpocząć we wtorek. Związek zawo-

Sophulis grozi nową masakrą 

dowy kolejarzy powołał do życia 3 komitety 
strajkowe, które mają czuwać nad porząd­

kiem w okresie strajku na dworcach I na 
liniach kolejowych, postanowiono utrzymać 
w ruchu pociągi sanitarne i wojskowe. 

WASZYNGTON PAP. Prezydent Truman pod 
pisał rozkaz o przejęciu przez wojsko kolei w 
całych Stana ~h Zjednoczonych. 

W związku z tym rozkazem podsekretarz 
stanu w ministerstwie obrony Royall polecił 
szefowi! departamentu komunikacji armii amery 

RZYM PAP. Agencja „Elefteri Ellada" donosi I Wypowiedź członka faszystowskiego rządu kańskiej, gen. Edmundowi Leavey przejąć ad­
z Aten, że nowy minister sprawiedliwości za- ateńskiegt.? ~!anowi jawną groźbę ~owej egze- minfatrację nad całym kolejnictwem. 
groził zastosowaniem dalszych represjtl przeciw ku'.cjł włęzni~w O•OOZJJ koo.centracyJn~o na wy W rozkazie swym prezydent Truman pod'kre­
ko zwolennikom armii demokratycznej. „Przy- spi.e Millk.~°?1505• W oboZJe tym, ~wazanym ~~ ślił, że wobec groźby strajku 19.1) tysięcy kole 
jadele Markosa _ powiedz1ał on _ · nie po- na.i~tr~szme1szy obóz kanc~ntr~cy)ny w _Gre~Jl, jarzy amerykańskich, wojsko przejmuje zarząd 

. . . , . UW1ęz1onych Jest 18 tys. zołn1erzy I oflcerow, nad kolejnictwem, aby zapewnić normalne 
winm zapominac, ze w Jednym tylko obozie ma któnzy odmówili udziału w walkach przeciwko funkcjonowanie transportu, niezbędnego dla ży 
my ponad 18 tys. zakładników". armii gen. Markosa. ' cia gospodarczego kraju. · 

Front de ... okratqczną żąda • 
współpracy w budowie Polski . Ludowej 1 e e e e b I ł k e h 
::ozgi:i~ep~~~:i~~::~0 ~~~;~~ru~i

1ru~1e.ni·:_11 un1ewazn1en1a wy OrOW W· OS. IC 
wsi - przyjmujemy i ogłaszamy 

szą deklarację o współdziałaniu SL 1 PSL. P.erwsze głosowanie w spraw:e wyboru prezudenta. Włoch 
1. Uznajemy jako cel nadrzędny swoJeJ :I 

działalności obronę i utrwalenie niepodległo- RZYM (PAP) - Dnia 9 bm. ·ze.brały się w.y- mandola, motyw-ując go tym, że wybory od- sowa,Ji za nim chrześcijańscy demokraci ! fa-
ści oraz ustroju demokratyczno - ludowego borcze komisje weryfikacyjne włoskiego sena- były się pod presją USA i Watykanu oraz, że 5zyści. 
Polski. tu i izby posłów, które powołane są do zba- popełniono szereg nadużyć na wielką skalę. A111alogiczny Wll!osek 0 unieważnienie wy-

2. Ustrój i organizacja państwa · 0<piera się dania prawomocności wyboru poszczególnych Propozycja Amandoli została odrzucona przez borów na terenie sena.tu złożył socjalista Per­
na władztwie świata pracy, jako naczelnej za- senatorów i posłów. większość chrześcijańsko-demokratyczną. Po- tini. Wniosek ten również został odrzucony. 
sadzie demokracji ludowej. Tak w izbie posłów, jak i w senacie front se! Amandola uczynił to samo zastrzeżenie na Zarówno Amandola, jak i Pertini oświa.dczyli, 

3. Podstawą i źródłem siły demokracji ludo- demokratyczno - ludowy przedstawił wniosek temat ważności wyborów na dzisiej5zym ple- że zamierzają przeds·tawić odpowiednie doku­
wej jest Blok Demokratyczny, jednoczący ca- o niezatwierdzenie wyborów z dnia 18 kwiet· narnym zebraniu izby posłów, w dniu 10 maja, menty, które zawierają dowody fnterwencfl 
ły świat pracy, chłO'!JÓW, robotników i inteli- nia. W izbie po6łów zgłosił wniosek o unie· Kiedy przystąp~ono .do . ~losowan.ia nap zagranicznej, jak i popełnionych nadużyć. 
gencję prac'.ljącą. .., waznienie wyborów poseł komunistyczny, A· I wn1osk1em o uzname waznosc1 wyborow, gło· Lewica powi·tała długotrwałymi oklaskami 
n-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1m-1111-1111-1111-11 rezultat wyborów, dotyczący de Nicoli, które 

P O I S k O - W ę g ·, e r 5 k ·, e ·::i:JałJ~mż:k~~~o b~i~nr~~yde~?~~o~~;z~~1i~~~ R··okowania 
o zawarcie 

kszą ilość głosów spośród kandydatów. · 
Ponieważ większość 213 (w tym wypadku 600 
głosów), konieczna do przejścia kandydata, 

długoletnl·e1· umowy gospodarcze1· nie została osiągnięta w pierwszym rannym 
glosowaniu, w godzinach wieczorowych mia-

BUDAPESZT (PAP) - W po'!lied.ziałek ra- Witając serdecznie delegację polską, mini-
no wylądował na lotnisku w Budapeszcie sa- ster Ronai dał wyraz nadziel, że pertraktacje, 

które zostaną przeprowadzone. doprowadzą do 
molot, którym przybyli członkowie polskiej zacieśnienia tradycyjnej przyjaźni węgiersko-
delegacji handlowej. polskiej i iprzyczY!!'lią się do utrwalenia u&tro-

Delegację powitali przedstawiciele węgier- ju demokracji ludowej. 
;\\tego Ministe!'Stwa Spraw Zagranicznych oraz W imieniu delegacji po•l6kiej odpowiedział 
'Vl'nisterstwa Przemysłu Handlu z ministrem wiceminister Przemysłu i Handlu, Eugeniusz 
R·)nai na czele. ., Szyr: „Jestem pewien - oowiedział min. Szyr 

- że rokowania nasze będą owocne J zapew· ło się odbyć drugie głosowanie„ 
nią pomyślny rozwóf współpracy we wszyst-

1 

Jeżeli w trzech pierwszych głosowaniach 
kich dziedzinach, będących przedmiotem obrad. większość 213 gło1Sów nie zostanie osiągnięta, 
Przekonanie swe opieram na trzech podstawo-: co jest prawie zupełnie pewne, gdyż musialo­
wych przesłankach: całkowita równość obu i by dojść do porozumienia między frontem 
partnerów, tradycy fna przy jnzń pols~o - wę- 11 demokratyczno · ludowym a chrześciiańskq 
gierska i podobieństwo .~truktury ekonomicz· demokracją, w 1 :/y przystąpi się do czwarte­
nej, opa1tei na zasadach aos.vodarkJ plano· go glosowani11 , w którym obowiązuje iuż zwy 
wej:' kła wiekszość. 
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Trzeci dzień procesu • Komunik.at 
• • Polskiej Ageaeii PraHwtł 

S Z P I e g O W WAJł.SZAWA (PAP). PAP upoważniony jest e n deck i c h .. m or li er c 6 w • 
I do stwiezruen::a, że wersje pochod.l:ące 1& śró-

Za ;u"'aszo k" ł t · • I ł 1. · I k .,. del ameryk.ańskich i szer•o e przez pism• nie-
- Il WS I 8 Z O O I UO ary WYS UR wa I s· ę ang OSaS emu WYW .a~o 'M. mieckie w strefie ·brytyjskiej o rzekomych 

'!" ARSZA WA PAP. Dnia 10 bm. w trzec'.m I Dale i oskarżony wyjaśnia, że jdkkolwiek de- nej i wywiadowczej, prokurator cytuje mstruk rozmowach mięcky polskimi działaczami ro­
dmu pr.ocesu grupy członków nielegalnego legatury były niezależne od SN. prezydium cię NZW (szce;odrze subsydiowanego przez J>Te botn'.czymi a lewicowymi działaczami niemiec­
„Stronmctw~ Narodowei:io" sąd przystąpi! do SN „uważało za stosowne m'.eć wgląd w pra- zydiurn SN, która szczegółowo poleca: zbien-
przesłucbama 05!<· Lud~1ka Chabersk1e3I'.'. ce deleqatur i starało się obsadzić delegatury nie wiadomości o dyslokacji jednostek W. P. kimi "' sprawie granic na Odrze NyAie - są 

0 9 k. Cha~eri;ki ~~dw1k przyznaje się do n·e- ~wo:m1 ludżmi'', wyznaczono już nawet kandy lotniczych, wojskowych, magazynach broni ordynarnym kłamstwem. 
~egalnei dzialalnosc1 w ramach SN i wyjaśnia, rialów na vVar~zawę 1 Poznań. W. P„ transporlach wojskowych, planach ope· Ta bezczelna prowokacja należy do tej 1a-
ze w 1945 r. objął kierownictwo wydziału spo W związku z dalszymi zeznaniami osKarżone- racyjnych itp. 
łes:rno-gospoda~:ze~.o zarządu głównego SN, go, który twierdzi, że prezydium SN było 'Zasa Oskarżony nie jest w stanie - zaprze-::zyć szpie mej kategorii fałse;erstw, którymi usiłują 
zas po reor!JciDlZB.cJJ w:ł111d~ SN w ~raju (prze- <lniczo przedwne akcji wojskowo-terrnrysty-:z gowsk1!!go charakteru cytowanei instrukcji. zdez1>rientowac opini~ mj\cie!ele pokoju śwle,ta. 

prowadzone] przez em1sariusza R1el9ckiego z -------------------------------------""'"'--------------------
~ondxnu - Sójkę) wszedł w skład ,.prezy-
tt~um SN, zatrzymując jednoc·zeinie przy so­
bie stanowisko kierownika wydz'ału społeczno 
gospodarczego oraz opiekę nad dz'.ałarnJ: spo­
łecznym ~awodowym, gospodarczym 1 wiejskim 
Chab~rsk1 był poza tym druq '.m zastępcą prze 

Faszysłow kie m tody wy.zysku 
wod:n1o;;ącego prezydium. ludów kolonialnych przez imoerlaliam an9lo9aekl 
Oskarżony przyznaje, Ż'l na pra :e otrzymy­

wał około 25-30 tysięcy złotych mil!sięcrnie. 
z czego czerpał pieniądze na swe osooiste wy­
datki. 

W odpew!edziach na pytania prokurato;a 
Kuczyilskiego - oskarżony przedstaw'.a sądo­
wi rolę, jaką odgrywali w „pre'Zydmm" SN po-
6Zczególni współoskarżeni. Osk. Chaberski 
swymi zeznaniami szczególn:e obciaża m. in. 
'"Epółoskarżonego Dz1ubeckiego - 'twierdząc, 
że to on właśnie utrzymywał kontakt „pr~zy­
c1ium" z oddziałami wojskowymi SN i wydzia­
łem informacji. 

Pre!mrator: Jaki był cel delegatur, organizo­
wanych przez Sójkę? 

Osk.: Celem delegatur było działanie · w ra­
~ą.ch, otrzymywanych od rządu londyńskiego 
instrukcji i przekazywani!! sprawo:zd11ń ~ ma­
teriałów. 

Prok.: Jakich materiałów? 
Osk.: Można je nazwać matenalami wywia­

dowcizymi. 

RZYM PAP. - W cza$ie obrad egiekutywy 
Swiatowej Federacji Związków Zawodowych 
dnia 7 maja dMzło do incydentu, który wy­
wolal powszechne oburzenie. Zajścia miało 
następujący przebieg: w cza5ie debaty nad 
kwestią rozwoju ruchu zawodowego zabrali 
głos delegat Jamajki - Chill, t delegat Indii 
era.z Cejlonu - Wkkramasinghe. 

Obaj delegaci · przed'!ltawili rzgromadzeniu, 
na jakie prześladowania .narażany jest ruch 
zawodowy w l.ndiach, na Jamajce i Cejlonie, 

W szczególności delega.t Indii zobrazował me 
lody lauy!towskie, które sq &losowane w In­
diach dla zdławienia ruchu zawodowego. 
Znajduje s.ię od dłuższego czasu w wir~zie11iu 
m. in .. również Dange, czloneJ< egzekutywy 
Swiatowej Federacji Zwiq,zków Zawodowych. 
Delegat Indii podkreślil, .że w czasie ostatnie 
go strajku zostali aresztowani .nie tylko dzia­
Jaoze związków zawodowych, ale i ich rodzi­
ny, nie wy/ączaiąc nawet dzieci. 

Po 'Przytoczeniu licznych przyikładów tych 

Ota jest pomoc Marshalla ! 
Trans'?orty zeusutych konserw s11rzedano nuy111uso10 Autr'ako 11 

WIEDEŃ, !'AP. - Stany Zjednoczone do--rybnych, które okazały się jednakże nie do 
starczyły ostatnio Austrii w ramach „porno- użytku. Z konserw tych fabryka Semmering 
cy żywnościowej" 216 tysięcy puszek konserw sporządzi pokarm dla zwierząt. 

Proklamacja niepfłdległości Palestyny 
Konserwy rybne w.proponowano miesz­

kańC(')m Wiednia dla podniesienia przydzia­
łów żywnościowych, jednakże kupcy nie byll 
w stanie sprzedać konserw, ponieważ nikt 
nie chciał ich nabyć. 

nastąpi n eodwołaln e w tym tygodniu Nie mniej władze austriackie zakupiły pod 
naciskiem Amerykanów dalsze partie tych 
konserw rybnych. Rząd zapłacił za te dosta­
wy dolarami pochodzącymi z kredytów ame­
rykańskich. Ponadto pewną sumę w walucie 
austriackiej 'odpowiadającą wartości. kon­
serw w dolarach przekazano do dyspoeycji 
USA. 

TEL-A VIV (RAP) - Żydow~kie władze w 
Palestynie rnzpisaly pożycz.kę narodową w wy­
sokości 5 milio!Ilów fun>tów. W związku z ro.z­
poczęciem kamjpanii .pożyczkowej wygłosił 
:przemówienie Ben-Gurion, premier przy6złego 
rzędu żydowskiego, który powiedział, że za 
sześć dnoi po raiz pierwsq,y od 19 wieków zo­
stanie ogło6zone niepodległe państwo żydow­
skie. 

- Odnieś'Hśmy na ~zy5lkich frontach wal­
ki duie -zwycię..twa - oświadczył Ben-Gurion 
- mugimy jedn&k liczyć 11ię z. tym, że pn:ed 
nami gromadzi się jeszcze wiele niebezpie­
czeństw i przeszkód politycznych. 
Niebezpieczeństwo inwazji obcych liił wciąż 

wilii nad PaJ~tyną, wobec czego naród żydow­
ski musi zdobyć się na najwyższy wysiłek, by 
przyozyJllić się do .zwycięstwa sprawy niepod­
ległości państwa żydowskiego. 

TEL·A VIV (RAP) - Sztab H&gany wydał 
wczoraj komunikat, w którym litwierdza, że 

Żydzi p06iadają broń przeciwlotniczą i że mo­
gił 1itawi11ć czoła ewentm~lnym nalo-tom na ich 
terytorium. 

• * • 
JEROZOLIMA (RAP) - Wczoraj roz.poczę-

la się walka w pobliżu Bab-El·Wad o przecię­
de blokady arabskiej, uniemożliwiającej po· 
łą.-:zenie lkomunikacyjnlł Jerozolimy z Tel-Avi-

vem. Żydzi zaatakowali okoliczne wzgórza, ob­
sadzone mocno ipnez wo~ka arab&kie, głów· 
nym jednak celem ich ata;)(ów j~t ogrolJl[la 
zapora na. noiie Jerozo'lima - Tel-Aviv. Po 
zaciętych W&~kach Zy~zi zdqby.Ji pozycje . &tra· 
tegiczne na okolicznych wzgórzach Abu-Gosz. 
Walki nadal trwaj14. Według żydowskich źró­
deł, kilka tysięcy Arabów broni tej zapory. 

W '•'u 8 111'.a ~r. pe kr6tldcla c:erp!eaiacll zmarł 
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jednostek zmotoryzowanych i lotniczych. 
- Stało się to w odległości 10 klm. na Za­

chód od Naftogradu. Niemcy nie czekali na 
coś podobnego. Możemy sobie powinszować, 
ale nie należy jednak spoczywać na laurach. 
Wróg jeszcze nie jest ostatecznie zwyciężony, 
Wyczuwam, że Niemcy jednak coś przedsię­
wezmą.„ 

I 
Zapadła krótka pauza, bo Andrzej tak za-

jął i;ię naleśnikami, iż nie mógł dać żadnej od 
I powiedzi na wynurzenia majora. Pokiwał tyl­
' ko głową, zgadzając się ze swoim szefem. Za-

II. I von Rurnmel. Gdyby mógł naprawdę zoba- I pąpowalo milczenie. Od czasu do czasu zda-
W byłym gabinecie oberstunnbahnfuhrera czyć tę „profanację", której dopuszczono się I leka dolatywały odgłosy potężnych wybu­

von Rummla znajdował się obecnie sztab ma~ w jego gabinecie, z pewnością nie przeżyłby I chów pocisków artyleryjskich. świadczyły 
jora Jakowlewa. Te same telefony stały na tej chwili. Ale partyzanci mało sobie robili I one o tym, że gdzieś w pobliżu istotnie dzia­
zawalonym papierami i mapami biurku. Ta z v.ryraźnego niezadowolenia i oburzenia, któ- łały zmotoryzowane oddziały czołgów gene­
sama mapa wisiała na ścianie. Ale inne - re malowało się w oczach spoglądającego rała Borysowa. Jakowlew pierwszy przerwał 
czerwone chorągiewki znaczyły na mapie zwy na nich z fotografii RummJa. Naleśniki i zim- milczenie, patrząc na regarek i cedząc przez 
cięski marsz wojsk radzieckich. Znikł też wiei ne kwaśne mleczko bardzo smakowały Jako- zęby. , 
ki portret fuhrera, który dotychczas „upięk- wlewowi oraz jego młodemu adiutantowi. - Nie mogę zrozumieć, czemu tak długo 
szał" siedzibę Rummla. z portretów pozo- Specjały te wydawały się bardzo smaczne, nie przyprowadzają do mnie Launitza.„ Ka­
stała tylko zawieszona na ścianie fotografia zwłaszcza po tylu trudach i niepokojach. Jed- załem go sprowadzić tutaj i czekam już prze-
Rummla, wyobrażająca grubego obersturm- nak, połykając tłusty, oblany masłem naleś- szło godzinę„. , 
bahnfuhrera w odświętnym mundurze z mnó- nik i zapijając go łykiem orzeźwiającego na- - Launitza? Czekasz na Launitza? - oży­

stwem orderów i odznak partyjnych, pobły- poju Jakowlew nie przestawał spoglądać od wił sie nagle Andrzej, - a to wybornie! Bę­
skujących na dumnie wypiętej piersi. Tę fo- czasu do czasu na zegarek. Major prawdopo- dzie miał bardzo zabawną rozmowę! Cho­
tografię Jakowlew webowa! jak $ię wyrażał, dobnie czekał na kogoś. Andrzej również wy ciaż - dodał po chwili zapomniałem, że La­
„na pamiątkę". dawał się nieco zdenerwowany, chociaż sta- unilz o niczym nie wie. Nie wie nawet, iż 

Noc czerniida za oknem Gdzieś w oclda- rannie ukrywał to wobec szefa. Rozmowa to- wyręczałeś go przez dłuższy czas u Rummla 
leniu głucho grzn1ialy wybuchy pocisków ar- czyla się dookoła bieżących spraw partyzanc- i Scherwitza.„ O czym właściwie będziecie 
tyleryjskich. Odgłosy te wskazywały, że front kich. rozmawiali? 
znajdował się gdzieś w pobliżu. Na biurku - Teraz miastu przez pewien czas nic - Ma się rozumieć, żę nie będziemy roz-
stała ogromna misa, pełna naleśników, obła- nie zagraża, - ciągnął Jakowlew, popijsjąc trząsali kwestii, czy dobrze udjlło mi się ode­
nych roztopionym masłem i obficie zalanych z dzbanuszka kwaśne mleko, - wszystko na- grać rolę Launitza, - zlekka uśmiechnął się 
śmietaną. Jakowlew i Andrzej smac.znie za- ra.zie poszł.o ~ak p~ maśle, .i nie .sądzę, aby I .J~kowl;w, - :nam wrażenie, że ten Niemiec 
~adali naleśniki, popijając zimne kwasne mle- Niemcy miel! zarmar nas mepok01ć. Dosta- WIEo cos wlęceJ nawet od Rummla i Seher­
lw które stało w dzbanuszku obok misy. Ze le.m przed ch~ilą wiadomość, iż oddział czoł: 1 ·viLz;a. ~est to ws~ak gr:1ba ryba nle~ieekie-

, ' trr z oburzeniem na tę idyllę spog~dał by J g?w pod dowodztwem generała Borysowa juz go wywiadu. Posiada hczne „chody nawet 
ty wład(!a, gabinetu - obesturmbahnl\lhrer się zetknął z przednimi oddziałami naszych u samego Himmlera. Prawdopodobnie przy-

reprHji w krajach kolonialnych delegat WY· 
razll przekonanie, że reprfiljri w Indinell sd· 
zwierciadlają politykę rządu grytyjskiego I a­
mery kaliskiego, &tosow<mq wobac klrntej.ua) 
ludności. \. 

Na to oświa,<dczenje ~reagował vr ęosó~ 
nieoc-zekiwany i gwaHowny delegt·t qo -
Ca,rey. Przerywając dyskusję, ząataJcował on 
w histeryczny spo-s6b delegatów 'l. krajów ko· 
lonialnych iza t-0, że ośmieJJll się wspomnlać 

o impe.Jial/fmie amerykańskim J o r&pr&sjo.ch 
slos-owanych pnezeń wobec nCJrodów lc{)Jo­
nialnych. Ude.rzając pięścią w ~tóJ, Carey sa­
żądal, aby dwaj wyżej wspomniani delegaci 
odwołali swoje oświadczenia lub udokumen­
towali je. Wohec tego delegait Chin - Liu­
Ning, natyc.hmiut zacytował 6zereg faktów, 
petwierd:r.ających wypowiedzi obu popr.zed· 
nych delegatów, a w pierw~zym n~dzie Jney­
deRty, jakie miały miejsce w China~h. gdzie 
żolnie.111e amerykańs-cy ~trzelali do st1njkujq­
cyah iob<ltni>ków, 

Dz!alania wo~enne w Chfnach 
LONDYN PAP. Jak podaje agencja lteutera 

z Nankinu, sief sztabu wojsk rządowych · w 
Mandżurii -generał Chao-Chin~Hi;ing, µdał 
się 6<11?1olotem :z Na,nki:tm do Mukd11nq, wi(lząc 
nowe in$trukcje Czang-Kei-Szeka. Według wia 
domości re;ądowyc)l obie strony czynią opec­
nie gorączkowe przy9t1towanla do nowych cizia 
łaA Wo}lkowydl, ukrojonych Dil nerokll l!l'kalę 

Niemcy chwal~ Churchilla 
HAGA (RAP) - Na konferencji w aprawie 

sbwon;enia 11Pa.n1111ropy0
' 1 obradującej pod prze· 

wodni<:twem Churchilla 'W Hadze, wy«!Wrił w 
dnLu wczon}szym gt:ereg dMegatów niemiec· 
kich, kitórzy między innymi oświl!<kzyli, że 

stwor.renie Federooji Zachodnio • Europepkiej 
jest jedy11ym 1-0iwiqzCU1iem problemu ni.,,.1ec­
klego &Ol'dwno w dr.leddaie polityc J. Jak 
1 g0oSP4>d!llcz~J. 

Dr Kramer, itwórca niemieoklej Ligi l'ede· 
ralnej", o&wladczyl, że Fede.rc-0j(l Europej&ka, 

gwaumtujqca w swym Jonie na/efyte miejsce 

Federacji Niemit!Ckiej, je.t jedvnym rbawien· 
nym l'llllłem dl.a Eu1()Jly. 

Dr Riłz~l. drugi delegat 11iemiecld, 1:aiądał, 

by !kangrM dał Niemcom gwarancję pomocy 
w odbudąwie ich gD<Spodarki. 

jechał tu z różnymi z góry ustalonymi plana­
mi. Włttpię, aby podzielił się tymi planami 
z Rummlem lub pułkownikiem Pauli. Wąt- ' 
pię również, żeby Rummel w ogóle wie­
d:r.iał coś o tych planach. Właściwie mówiąc, 
trzeba było zająć się Launitzem grubo wcze­
śniej, ale cóż robić! Miałem ważniejsze sr>ra-
wy na głowie„. Wyczuwam jednak, że La­
unitz może mnie poinformować lepiej niż na­
wet przypuszczam„. A taka informacja by­
łaby teraz niezbędna„. Czuję, że coś wisi w 
powietrzu, Jestem za starym wygą, aby mógł 
mnie oszukać ten względny spokój, 'akim cie 
szymy się w tej chwili. Powtarz;1m, nie mam 
powodów, ale szczerze mówiąc jestem pewny, 
że cpś się musi 'Jvydarzyć. I to „coś".„ WY­
jawi mi Launitz, o ile wie, oczywiście ... 

- No, jakP komendant Naftogr11du i ma~ 
jor wojsk niemieckich masz wszelkie dane, 
aby wyciągnąć od Launitza wszystko, czego 
się spodziewuz, - uśmiechnął się Andrzej. 
- Wszak dostałeś pochwałę od sameg0 Rum­
mla, że potrafisz b'adać, jak nikt w gestapo.„ 

- Z Launitzem tiędzie sprawa trudniejsza, 
- odpowiedział Jakowlew, - jest to twarda 
i chytra bestia. Zresztą, wie, że nie ma nic 
do stracenia. Za długo siedział u nas. Bo­
ję się, iż moje „gestapowskie'' metody będą 
za miękkie dla majora von Launitza. Cóż, tru­
dno, spróbujemy tedy pog;dać z nim Inaczej„. 
Przecież nie mogę zapomnieć o tym, że wła­
śnie jego Jłerlin skierował do Naftogradu, aby 
ujarzmić całkowici~ to nieszczęśliwe iniastD„. 

Oczy Jakowlewa nabrały stalowego błys­
ku, gdy mówił te słowa. Nagle sam przerwał 
własne wywody i spojrzawszy na zegarek gło­
śno zawołał: 

- Hej! Metelicał Dlaezego tak dł~o nie 
przyprowadzają Launitza? Co tam dę stałr 
u diabła! 



„G E O S C H Ł O P S K I'" 

Współzawodnictwo rozbuduie wieS11

~::~::d~~ed:a~e 
W ł k j . K . . W ół d . t R I . t . chłopskich ca ym ra u powstają omlSJ.e Sil zawo nic wa w o nrc wte Manifestacje chłopów w dniu $więta 

udział w Komisjach najlepszego i naibar- l zadania nie tylko na poszczególne gminy Ludowego odbędą się we wszystki<:h 
dziej oddanego sprawie Polski Ludowej i gromady, ale i na oddzi~lnych gospod~- gminach :i powiatach kraju. ~ie.zale~n:e 
aktywu demokratycznych partii politycz-. rzy by nagrody były udzielane tym, kto- od tego urządzone będą w osmlu mie]-

Dowiadujemy się, że Zarząd Główny 
Zw:ązku Samopomocy Chłopskiej w poro­
zumieniu z Ministerstwem Rolnictwa i R. 
R. powołuje do życia Centralną Komisję 
Współzawodnictwa. w Rolnictwie dla kie-

nych. Członkowie tych partii winni dbać rzy na nie faktycznie zasługują. scowościach specjalne uroczyste i maso· 
o to, by zostały rozłożone sprawiedliwie Jerzy Nawrot. we obchody centralne, a mianoWl.cie: 

rowania tym ruchem na terenie całego kra 
ju. Takie same komisje powstają na szcze­
blach wojewódzkich, powiatowych, gmin­
nych i gromadzkich. Ten fakt świadczy o 
tym, że z początkowego stanu żywiołowo­
ści i przypadkowości staje się ono ruchem 
opartym na świadomym, wszechstronnie 
przemyślar_ym planie' i trwałym fundamen 

De •. ' larac1·a o wsp o' łdz1· ", ... łani· u SL ·1 PSL ~i~ar~~~ś~iL~ (!~j~~~~:i~{{·i~)~a~~:i~ fi ~ cach, Opolu. Wrocławiu i Białogardzie 
(woj. szczecińsk:te). 

zostanie niebawem podpisana w wielu miejscowościach, znanych 
Jan Grnhecki, zastępca Sekretarza Ge- z tradycii walk, jakie · chłopi prowadz~­
nera.lnego poseł Wycech, Sekretarz Gene- li z reżimem sanacyjnym i następnie 
ralny poseł Kazimierz Banach, prezes Jan z n:iemiecl;:im okupantem, obchody bę· 

cie ogólnokrajowej ·organizacji. 
„Dziennik Ludowy" i „Gazeta Ludo­

wa" opublikowały dnia 8 b.m. następują­
cy jednobrzmiący komunikat: Współzawodnictwo na wsi ;tawia so­

bie konkretne cele gospodarcze. Należą do 
nich: w zależności od warunków lokalnych 
i zaniteresowań terenu: podniesienie wy· 
dajności plonu z ha i sztuki zwierzęcia, zli­
kwidowanie odłogów itd. itd. Wymienili­
śmy tylko najważniejsze sprawy i daleko 
nie wyczerpaliśmy dłlJ.giei listy zadań, 
objętych współzawodnictwem wiejskim. 

„W dniu 7 maja 1948 roku odbyło się 
kolejne posiedzer.i:? Centralnej Komisji 
Porozumiewawczei Stronnictwa Ludowe­
go i Polskiego Stronnictwa Ludowego w 
składzie: ob. ob. ze strony SL: Prezes mi­
nister Wincenty Baranowski, Sekretarz 
Generalny wicepremier Antoni Korzycki, 
minister Bolesław Podedworny, minister 

Domański i redaktor W11.daw Szeyer. dą miały specjalny charakter. 
~;i posiedzeniu. ~~mis.i~ redakcyjna Na obchodzie w Bochni chłopi. uczczą 

złozo_na z przedstawlCleh. SL i PSL pr~;d- pamięć organizatorów strajku chłop­
staw_iła . osta.teczny. proJ-0kt, d~klarac31 o kiego w woj. krakowsk:im obchody 
wspołdz1ałamu SL i PSL ldory po szcze- s , , . . · ' a i : do 
gółowym omówieniu w atmosferze harmo-1 zas w Zamoscru 1 Kielcach n w _ _ązą 
nii i serdeczności, przyjęto zatwierdza- walk, stoczonych w tych okohcaci: z 
jąco. · · okupantem przez Batal:I.ony Chłopskie. 

Można śmiało powiedzieć, że wykona­
n ie tych zadań przebuduje wieś polską: 
podniesie kulturę rolną, w dużym stopniu 
zmechanizuje pracę, wzmoże wydajność, 
zracjonalizuje różne urządzenia wsi, uczy­

śmietka kapuściana i pchełka zienina 
ni wieś zasobną i µowoczesną. atakuią i niszczą kapustę i kalafiory 

Wspólzawodniewo na wsi odgrywa ro- Okres sadzenia flanców kapusty i kala- I ;u to znaczy w okresie wysadzania kaI_m-
lę ogni wa, które ciągnie za sobą łańcueh fiorów trwa w całej pełni, staje się więc I sty i kaliafiorów. Składa białe ~od~uzne 
wielu' spraw pierwszorzędnej wagi polity- aktualne zagadnienie obrony tych roślin ;aja przy roślinie w grudkach z1em1, na 
cznej i społeczno-wychowawczej. Współ- przed szkodnikami. szyjce korzeniowej lub w dolnej cżęśc1 
zawodnictwo na wsi przynosi wielkie ko- W bieżącym roku wobec sprzyjającej, ogonków liściowych. Jedna mucha znosi 
rzyści indywidualnemu gospodarstwu wiej pogody istnieje groźba masowego wystą- od 50 do 200 jaj. Najczęściej wybiera ro­
skiemu, a jednocześnie - poprzez uwzglę~ pienia śmietki kapuścianej. Walka z nią o śliny dobrze rozwinięte i zdrowo wyglą­
dnienie potrzeb aprowizacyjnych ludności ile ma być owocna musi być rozpoczęta daiące. Mniej więcej po 8 dnia.eh z jaj 
miast i potrzeb unarodowionego przemy- już teraz. tych lęgną się larwy, które żywią się tkan­
słu - wiąz? ono w~eś z Państw~m Ludo- Śmietka kapuściana jest to mucha po- kami korzenia. Roślina ta zaatakowana za­
~ym: Wspołzawo.dmctwo na _wsi. przyczy: dobna do muchy domowe; nieco jednak trzy muje się w rozwoju, liście jej więdną a. ni~ ~1ę d_~ ro~Wl>J~ ruchu społdztelczego 11 mniejsza. Pojawia się w kwietniu i w ma- i w końcu ginie. 

~ ehm1na~1 posredn1ka - spekulanta. Poza ~~·~~~-·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~­
stroną gospodarczą - współzawodnictwo 
wsi jest praktyczną szkołą obywatelskie­
go wychowania chłopa - społecznika. 

Kilka słów o nagrodach dla wyróżnia­
jących się we współzawodnictwie gospo-
darstw. Oprócz odznak honorowych, dy­
plomów itp. nagrody są następujące: wy­
różnieni indywidualni ·gospodarze otrzy­
mają pierwszeństwo ;\~ zaopatneniu J. prz.y 
znaniu im kredytów na kupno sprzętu nie­
zbędnego dla gospodarstwa. Wyróżnione 
zespoły otrzymają nagrody w postaci sie­
wników, żniwiarek ora.z kredytów na in­
westycje. Wyróżnione na tle całej ·gminy 
gromadv otrzymają pierwszeństwo w prze 
prowadzeniu melioracji, elektryfikacji, bu 
dowy szkół oraz w przyznaniu kredytów. 

By współzawodnictwo pracy na wsi da­
ło oczekiwane wyniki, koniecznym jest 
„„,..„l:ml ... „„„„„„„.„ ....... 

za 
UstaPen·e cen 
użycie s~ewników 

Jak się dowiadujemy, zostały usta­
lone ceny za · · l.tżycie siewników w 
ośrodkach maszynowych przy Gmin­
nych Spółdzielniach Somopomocy. 

Wypożyczenie siewnika bez obsługi 
na jeden dzień - 200 zł., na 1 godzinę 
- 25 zł„ od hektara bez obsługi ~ioo 
złotych. 

Szkoda, że cennik powyższy nie zo­
stał opublikowany wcześniej - pod­
czas siewu, gdy sprawy cen . były bar­
dziej aktualne. 

Zamknięcie wystawy rolniczej 
w Pradze Czeskiej 

W niedzielę, w Praskim Domu Sztu- oraz popierał ruch spółdzielczy na wsi. 
kL nastąpiło zakończenie konferencji Ilość zwiedzających wystawę roln:t.czą 
rolniczej i leśnej państw słowiańskich. państw słowiańskich w Pradze przekro 
w wyniku 7-dniowych obrad opraco- czyła w niedzielę milion osob. „Mllio­
wano podstawy ścisłej współpracy w nerem" wystawy był robotnk - Brzaks 
dziedZl.r:ie leśn~ctwa ~ ~olr:ic~wa pomię- który otrzymał w podarunku od komi„ 
dzy panstwam1 słow1ansk1m1. W przy- " t b ł b t 'k B k 
jętej uchwale nalega się na to, aby in- nere~ wys .awy. Y ro 0 ni - ~za s 
stytut współpracy międzynarodowej w prosił; ~by ~1ewmk wręczono wsi ~ło­
dz:.edzinie rolnictwa i leśnictwa uaktyw wackteJ, ktora w ub'I.egłym roku os1ąg­
nił swoją dzialalność, a w pierwszym / nęła najlepsze wyniki przy dostawie 
rzędzie wprowadził statystykę rolną zboża. 

Hasła świ~ta Ludowego 
Elektryfikacja i maszynizacja wsi 

Jednym z kardynalnych zadań pod-,nie energii eletkrycznej, spowodować 
nies:ienia wsi jest jej zelektryfikowanie. znaczne zwiększen:t.e f potanienie pro-
Znalazło to swój wyraz w tegorocznych dukcji rolnej. · 
hasłach ,,Swięta Ludowego", które gło· Dostarczenie prądu elektrycznego dla 
szą m. in. że przez elektryfikację i me· wiejskich izb mieszkalnych wzmoże 
chanizację wsi wiedzie droga do dobro- wydajność pracy, przyczyni się do wzro 
bytu i siły narodu. stu czyteln:i.ctwa oraz podniesie stopę 

Na odcJ.nku elektryfikacji wsi zrobio- życiową chłopa. Wytyczne planu 3-let­
no już w kraju bardzo wiele, czego do- niego na odcinku zapewnienia. wsi 
woclem są liczne wsie korzystające ze energii elektrycznej, zr.ealiztiją w dużej 
światła elektrycznego i tana.ej elek- mierze hasła „Swięta Ludowego" od­
trycznej siły roboczej. Inten* rządu nośnie elektryfikacji i mechanizacji 
jest, by przez maksymalne zastosowa- zagród chłopskich. 

~--~~~~~--~----------~~ ... ~-----

szyscy do walk.i ze stonkill 
W dniach od 20 maja do 5 czerwca na j szkolna. Każdy krzak kartofli musi być 

terenie całego województwa prowadzona ~rze i rzany. Pieczę ogólną nad akcją ma 
będzie lustracja pól ziemniaczanych w ce- I stacja ochrony roślin poprzez powiato-
lu wykrycia ognisk stonki. wych i ~r::innych instruktorów. 

Sprawa ta i..-.:;t częs= porus:t:ana lecz O lfa.7.d ym wypadku stwierdzenia obe-
niestety zdarzają "ię w_ypadki lekceważe- cności ;;tonki zawiadomić należy gminę, 
nia tego niebezpiec.:rnego pasożyta. Na cza­
sie więc będzie przypomnienie i ostrzeże­
nie że o ile nie poprowadzimy walki tej 
energicznie f?tonka zniszczy zupełnie nasze 
pola kartofli, gdyż jedna rodzina stonki 
(samiec, samifa i potomstwo) może w cią­
gu sezonu zn,szczyc pole 2 i pół hektaro­
we. Przy czym zagrożony jest teren całe­
go kraju, bowiem stonka 'Oosuwa się czę­
sto z wiatrem, który unosi ją na odległość 
nieraz 400 kilometrów. 

W lmtracji weźmie udział całe społe­
cze1'i.stwo, organizacje społeczne. młodzież -~;.-... ~ ....... _. ; ..... -.·.-·· 

która melduie wprost do wojewódzkiej 
stacji ochrony roślin. Wysyłane są wów­
czas ekipy zaopatrzone w odpowiednie środ 
ki chemiczne niszczące stonkę. Za dobrze 
przeprowadzoną lustrację porozdzielane hę 
dą premie. 

Zwalczać śmietkę można różnymi me-­
todami. Jako pomocniczy środek zapobie· 
gawczy mający na celu wzmocnienie roz• 
sady może służyć podsypywanie rośliny 
aż ·do· wysokości pierwszych liści, co po­
zwala na rozwinięcie się bocznych - przy­
byszowych korzeni, wzmacniających ro­
ślinę. Jako najskuteczniejsze jednak nale~ 
ży uważać środki uniemożliwiające mu­
chom złożenie jaj lub niszczące je. 

Takich sposobów mamy kilkanaście . 
Najlepsze i najskuteczniejsze jest podle­
wanie rośliny roztworem sublimatu lub 
karbolinu, przy czym na 10 litrów wody 
należy wziąć 6 gram sublimatu, zaś kar­
boliny sadowniczej D. K. M. po 42 na taką 
samą ilość wody. Stąd z 1 kg. sublimatu 
można otrzymać około 1600 litrów roz­
tworu, który może wystarczyć na podla­
nie 50 tysięcy roślin tj. 1 i jedną czwartą 
hektara. Co się tyczy karboliny to na po­
dlanie 1 hektara potrzeba około 7 kilogra­
m(>w. Należy pamiętać, że roztwór sporzą­
dzać trzeba w naczyniach emaliowanych 
lub glinianych a także, że tak sublimat jak 
i karbolina są silnymi truciznami, więc 
postępować należy z nimi ostrożnie. Pod· 
lewać trzykrotnie z przerwami tygodnio­
wymi, wówczas w efekcie rośliny zostaną 
zupełnie oczyszczone z jajeczek śmietniki. 

Można tównież w celu uniemożliwienia 
muchom złożenia jaj obsypać ziemię pod 
rozsadę (natychmiast po wysadzeniu) sie­
czką ze sfomy, przepojoną terem. (Dwa ki­
logramy smołowca - teru, zalać 5 litrami 
gorącej wody i zmieszać ze 100 kilograma­
mi sieczki). 

Niemniej groźna dla grząd kapusty 
czy kaliafioru jest pchełka ziemna. Szko­
dnik ten cd 2 i pół do trzech milimetrów 
długi czarny z dwoma .żółtymi paskami na 
skrzydełkach atakuje młode listki rozsa­
dy i zjadając je niszczy roślinę. Łatwo go 
rozpoznać ze względu na to, iż mimo po­
siadania skrzydeł nie fruwa lecz skacze. 
Zwalczyć go można mechanicznie przy po­
mocy ramy i lepu jak słodyszka (o czym in 
formowal!śmy już . naszych cz'ytelników) 
lub przez obfite podlewanie. S'ą jeszcze i 
inne sposoby, a mianowicie: posypać ro· 
śliny popi-0łem drzewnym, lub miałem wa­
piennym. Ze środków chemicznych stoso­
wany jest z powodzeniem arsoptil, jest to 
związek arsenowy, l~tóry działa trująco 
na pchełkę. Stosowany jest również „ge­
zarol", który jest bardzJ tani (195 zł. kilo). 
Wsypuje f?ię proszek do woreczka i kurzy 
się na rośliny jak mąkę. Gdy pchełka spo­
żyje liść wraz z proszkiem - ginie. 

N a zakończenie warto podkreślić, że 
walka z tymi szkodnikami musi być ener­
giczna i przystąpić należy do niei już obe­
cnie, gdyż si::owodowane przez nie straty 
mogą dojść do 80 procent uprawy. 

Rolnicy z Opoczna 

· 11omagają przy sianokosach 
a z .:em i ach Odzyskanych 

1 Jak się dowiadujemy ()koło 800 rolni· 
1 ków z pow. opoczyńskiego zgłosiło się na 
I w~jazd na Ziemie Zachodnie aby zupełnie 
bezpłatnie pomóc w sianokosach. 

Dzielnym naszym rolnikom z opoczyń­
k iego n<>leży przyklasnać z racji tak obywa­
: ' skiel:!o kroku. 
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L~on Pasternak 

DO POLSKJI 
Z nad spienionej Syr - Darii 
i z aułów Kirgizji 

Droga do Ojczyzny 
jadą chłopcy do armii 
walczyć w polskiej dywizji. 

Twarz z tęsknoty wycl:iudła, 
rylko błyszczą się oczy, 
.Żegnaj niebo południa, 
Zegnaj mroźna północy! 

Chociaż marsz będzie ciężki, 
chociaż cel - nie odrazu, 
broń dostaniesz do ręki, 
polski mundur ci dadzą. 

Hej, zła kula nie jedna 
koło ucha ci gwizdnie, 
niejednego pożegnasz , 
nim się znajdziesz w ojczyźnie 

'.Ale z puszczy tobolskiej 
i śnieżnego Irkucka, 
z ziem radzieckich do Polski 
tędy droga najkrótsza -

do skrwawionej Warszawy, 
aby rzucić na metę 
wolność, pomstę i sławę, 
wyrąbane bagnetem. 

W dywfaji Jm. Tadeusza Kościuszki wa!ozylf ramię przy ramienlu ojciec l ayn 

Wczesnym rankiem ojciec obudził Jur­
ka. Szarpnął go za ramię. Chłopak spał 

jak suseł. Z ledwością przetarł oczy i po­
patrzył dokoła przelęknionym wzrokiem. 
Sądził, że to alarm przeciwlotniczy. 

- Wstawaj, Juruś - rzekł ojciec twar­
do. 

Za chwilę już byli na ulicy, gdzie ze­
brali się również sąsiedzi. Radzono szyb­
ko, pośpiesznie, w którą udać się stronę. 
Uchwalono, że na Brzeziny. 

Jurek mal wtedy okrągłe dziesięć lat. 
Poszedł z ojcem w świat - by uniknąć 
hitlerowskiej niewoli. Po dradze sypały 

nowiły wytresowane specjalnie do tego 
celu zwierzęta: małpy różnych gatunk6 , 
kozioł, prosiątka, jeżozwierz. W roli pa.sa­
żerów występowały świnki morskie, bor­
suki, mrówkojady i inne zwierzęta. Pociąg 

zatrzymywał się na stacji „Kącik Durowa" 
Na tym dworcu przybywali nowi pasażero­
wie i pociąg ruszał w dalszą podróż po 
arenie. 

Półtorej godziny trwa przedstawienie w 
„Teatrze Zwierząt" otwiera je defilada 
zwierząt, z których możnaby założyć mały 

ogród zoologiczny: słoń, dwa wielbłądy, 

hieny, lwiątko afrykańskie, siedem małp, 
szesnaście najróżniejszej maści lisów, trzy 
wilki, pięć amerykańskich żebr, indochiń­

skie prosiątko, dwa jeżozwierze, szakale, 
jeleń północny, mnóstwo psów, koty sy­
beryjskie, angorskie itd. 

Foksterier „Fliks" to dobry matema-
Nie ma chyba dziecka w Moskwie, któ I rzęta, które niegdyś występowały z Duro- tyk: dzieci wykrzykują cyfry, a Fliks pod 

re by nie znało drogi do „Kącika Du~owa". wym: biały niedźwiedź, foki, morsy i inni nosi właściwą tabliczkę z żądaną cyfrą 
Przez 25 ostatnich lat swego istnienia za- mieszkańcy dalekiej Północy. Są tam zna- spośród rozr2111oonych po scenie. „Gwoź­
chwycał on zresztą nie tylko dzieci, ale i komici ekwiJibriści lwy morskie. dziem" programu jest jazzband zwierzęcy, 
dorosłych swoim „teatrem zwierząt", który Jest mieszkaniec pasa podzwrotnikowego chyba najhałaśliwszy jazzband na świecie: 
był wzorem niespotykanej tresury. Tajem- leopard, a wresszcie struś, na grzbiecie bierze w nim udział indochińskie prosiątko 

nica jego powodzenia w tresurze, leżała w którego Durow triumfalnie wjeżdżał na Jaś, piesek Barbos, renifer Loluś i zając­
tym, że Włodzimierz Durow kochał zwie- arenę. Przy wielkim stole siedzi szympans bielak, który okazał się znakomitym do­
rzęta i działał wyłącznie dobrocią, a na- Dulu ze słuchawką telefoniczną w ręku. Z boszem. 
wet pieszczotą, wykorzystując naturalnie tym szympansem Durow prowadził rozmo- Teatr zwierząt ma by·ć nie tylko rozryw 
instynkty zwierząt. wy telefonicwe, a małpa chętnie przybie- ką, ale ma bawiąc uczyć, taka jest jego 

Nie żyje dzisiaj już Włodzimierz Durow, gała na dźwięk głosu swego wychowawcy. dewiza. W przerwach więc i na początku 
a w pięknym pałacyku przy ulicy jego Specjalną salę poświęcono słynnej durow- spektaklu wyświetlane są naukowe filmy 
imienia córka Durowa - Anna prowadzi skiej kolei żelaznej, którą stworzył Jeszcze krótkometrażowe z życia zwierząt. 
dalej ,.t.eatr zwierząt". w roku 1900. Na szynach biegną~:, eh przez/ Dzie o, które przeszło przez „Kącik Du-

W olbrzymim hallu i bezposrednio z nim arenę cyrkową posuwał się miniaturov:y rowa" na całe życie' zostaje przyjacielem 
sąsiadujących salach stoją wypchane zwie- pociąg - parowóz i wagony. obsługę sta- zwierząt. 

ODPOWIEDZI REDAKTORA: 
LK-K. Opowiadanie możeez napisać ł, o ile 

będzie. się nadawało, wydrukujemy. Lepiej by· 
loby .~·dybyś od razu napisał w dwóch egzem­
plarzach i sobie jeden zostawił, gdyż odsyła· 
nie rękopisów przysparza „Promykowi" zby­
tecznych trudności. 

r się na nich jak grad niemieckie bomby. 
Mijali spalone miasta i wioski, rozbite do­
my i szkoł;y. 

Jurek szedł z ojcem, ramię w ramię jak 
dorosły mężczyzna. Gdy już za mocno bo­
lały nogi - zaciskał zęby w uporze. 

Potem gdzieś w Białymstoku spotkali 
rosyjskich żołnierzy. Ojciec Jurka znalazł 
robotę w fatryce rosyjskiej w Mińsku. 
Minął rok, nadsze:dł rok drugi i znów 
pewnego ranka ojciec Jurka · stanął nad 
śpiącym synem i sza!'pnął go za ramię. 

- Wstawaj, synku - idziemy znów. 
Jurek myślał, że wracają do Polski, ale 

nachmurzona twarz ojca mówiła co inne­
go. Oto wróg niemiecki znów rzucił się do 
walki, tym razem na Związek Radziecki, 
który przyjął Jurka w gościnę. 

I znów szedł Jurek z ojcem, ramię w 
ramię. Szli długo, długo. Potem jechali 
koleją, potem wozami, potem szli pi echo· 
tą - by osiąść gdzie daleko, daleko od 
kraju - w zaśnieżonych stepach i tund· 
rach Azji. 
Mijał rok za rokiem. I oto pewnego 

dnia, tak samo jak wtedy w Polsce, tak 
samo jak wtedy w Mińsku ojciec szarpnął 
Jurka za ramię. 

- Wstawaj, synku - idziemy. 
Jurek spojrzał na ojca półprzytomnie. 

nie. 
- Dokąd idziemy, tatusiu? • 
Ojciec uśmiechnął się. 
- No, nie bój się, chłopcze, tym razem 

już dosyć uciekania. Po prostu sprzykrzy­
ło się. Teraz pora wracać. 

- Wracać? J;)okąd? 
- Jakto dokąd? Do Polski, do Łodzi. 
Jurek zerwał się z łóżka. Począł się go­

rączkowo ubierać. 

- A jak pojedziemy? Koleją? A któ· 
rędy? - sypały się pytania. 

- Zobaczysz, zobaczysz - uspokajał go 
ojciec. 

I Jurek zobaczył... _ 
Zobaczył najpierw polski obóz wojslto• 

wy nad Oką, w Sielcach, gdzie ojciec 
ubrał się w polski mundur wojskowy. 
Tam w Sielcach, nad Oką Jurka również 
ubrano w mundur. Dostał nawet karabin. 
I szedł z ojcem w jednym szeregu •• • 

Potem, pod miejscowością Lenino zo­
baczył Jurek Niemców. Ramię w ramię z 
ojcem poszedł Jurek do ataku - bić wro· 
ga, płacić Niemcom za zniszczone domy, za 
spalone wsie i miasta ••• 

Potem zobaczył Jurek mury spalonej 
Warszawy, potem szedł na Berlin zawsze 
ramię w ramię z ojcem, zawsze przy jego 
boku. · 

Wieczorem siadywali kościuszkowscy 
żołnierze obok czołgów. Ktoś grał na har­
monii. Jeden po drugim - podnosiły się 
głosy i płynęła w przestworza pieśń: 

Był już niejeden las, 
Wiele widzieliśmy rzek 
Ale najpiękniejszy, 

ale najpię®ie]szy 
Jest naszej ,Wisły brzeg. 

Długo szedł Jurek do Polski. Od Sielec 
nad daleką rosyjską Oką - poprzez 
pierwsze pole bitwy pod Lenino - szedł 
Jurek ramię w ramię z ojcem, w jednym 
szeregu. Grzmiały działa, ryczały w błę­
kitnym r.iebie samoloty. Ziemia trzęsła 
się od wybuchów. Ramię w ramię z ojcem, 
ramię w ramię z rosyjskim żołnier!em, 
szedł Jurek do Polski. 

Dziś Jurek uczy się, iest już dużym 
chłopcem, na schwał. Uczy się, żeby być 
godnym miana Polaka. 

H. Rudnicki 

Nad Twoim projetktem, by rozpisać kon· 
kurs na gazeLkę - pomyślimy. Co do pre.nu­
merowania „Promyka", to sprawa trochę 
trudniejsza. GazetJka nasza nie ma osobnej ad· 
ministracji, wszelkie 51prawy techniczne załat· 
wia „Głos Robotniczy", temu zaś będzie trud· 
no wysyłać dla jednego czy kilku czttelni· 
ków tylko jedną gazetę tygodniowo (to zna· 
qy tę, w której jest „Promyk"). O ile Twoi 
rodzice nie kupują „Głosu Robotniczego", to 
najprościej będzie, byś Ty to uczynił sam -
c\> wtorek (budka z ga:T.etami istnieje chyba 
w Waszym miasteczku?). 

nie ma, są natomias1 sekcje szermier<:ze przy Ciebie jednak starczy miejs.ca i dla wielu im· c~ytelni~y pisali do „Promyka" 2 razy w mie• 
poszczegóhiych klubach sportowych. Sekcja nych jf'..szcze dziewcząt i chłopców także. Uwa- sią<:11 ~Ie Je.st do przyjęci.a. Każdy cz.yteln.ik 
taka is·tnit:ję przy łódzkim „Zrywie", Wiek żarn, że nie powinnaś się wcale wstydzić mozel P~~mien 

1 
pisaćdwledy, gdy ma na to 

nie J'est ograniczony. Im wcześnie]' się zacz· · ś · I · ć 1· t d · tyt „ k • · czas o-c 0 ę no - g Y ma co pisać. Rzeczy 
1 mia .o nap1sa . l~ • o ms· U~Jl, o -tor~J nieciekawej lub też źle napisanej „Promyk'' 

nie~z. uczyć, .tym b.ędziesz miał większe moi:li· wspominasz. Przec1ez I doro5łym się zdarza, ze nie może wydruikować an' 2 t d · f 

Co do Tw1J jej szermierki to &prawa pr:zed­
stawia sie tak: biura szermierczego w ogóle 

wo~1 &tama się dobrym szermierzem. przez jakiś czas nie pisują - nawet do bli· na-wet co dwa lata .. 1. 
1 cśo tygo .me, rlan 

I · · · t i· · · k. k' h b' 1 d · ·1. · • • • • , 1es 1 za je& oos wa ll• a w przysz osc1 moze nawe. o 1mp1J<:zy iem. s 1c so ie u z.1, 01,,,t więc I Tobie me wez·1 śdowego to p d · ó" · · d . - rę ze]. czy p 'Z:'1e1 wy ru• 
Krysi Kowale":":s~iej . . ?wszem, mas~ rację I mie tego za złe. kuje. Twoje „Dziecko Warszawy", nies•tety, 

grono „Promyika Jest JUZ wcale pokazne; dla Jerzemu Kraskowskiemu. Twój projek•t, by c.io druku się nie nadaje. • _ Redaktor. 
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Prol. Adan1 Czart1'owski 

Profe8or Uniwersytetu Łódzkiego -W Ten wyiniik jesit tym ciekaws:zy, że w:zi ęto 
czesną w tym roku mamy wiosnę. Już I c . rośliny rupemie Tóżine:• lulek czarny l ty•.oń. 

w o5tatnim tygodniu kwietnia drzewa o sny Pierwszoroczny ;pęd lulka zakwitł po iprze-

mo~ch.1 :=i~~;k~t~a~~:~. ~:~~!~~~ zz~~~~. z ary W I ~~~~:ieniu nań kwiatonośnej c:zęści pędu ty-

kw1eciem obsy;pa.ne kr:zak1 Forsyth11, białe, Znaczy to, że w !kwiatonośnej części ipędn 
wielkie bukiety drzew c:zereśniowych, różowe - tyt<miu znajduje się 6 ubstancja, która ~!""?" . 
-. ~r:zo-skwi'll_iowy;h ... P~łno kwi~itów, ch?;iaż Ta1·emnica powstawania kwiatow łuje tworzenie się kwiatu i że p~ zrosn.• ę-C' ;u 
rosimy te me miały wowczas Jeszcze t· sc1... się :zrazu 

2 
:podkładem ta 6 ubstancia z ty .onin 

Obecnie zaś, jak śniegiem przyprószone, stoją do ilości związków organicmych (cukru) PRZYCZYNY SŁABSZEGO OWOCOW~.NI~. przewędrowała do lulka ! po~u.dziła go ?.o wy-
gru-sze i w biało-a-óżowej krasie pysznią się i drzewo zaczyna kwitnąć. Twierdzenie Klebsa tłum~czy nam rown :e~ dania kwiatu. Poniewaz rosimy są rozne, a 
jabłonie, a bzy na wierzchobkach swych gałę- Znów w.iadomo dalej, że przerz: nieumiejęt- fakt. ik·tóry do6'konale mozei:ny .obse:wow~c tym niemniej isubstancja wytworzona p rzez 
zi dźwigają wonne, fioletowe i białe kiście. ne, obfi,tsze, niż należy nawożenie można drze- właśnie tej wiosny: tylko !llleiktore J~błome jedną, oddzia•ływuje na drugą, s•tąd wnwsek, 

Tęczą barw mienią się już trawy na łąkach, wa no-rmaJnie kwiłlnące zamienić w „upuc!u- obecnie mają w.iele kwiatów. Irn'.1e. sto,~ pra· że w obu ro-ślinach tworzenie się kw.atu Jest 
przepych ro:zkwitan.ia oilśniewa 111as w sadach chy"'. wie zu!Pełinie bez ikwiatów, chociaz maią do- wywoływane prze.z jednCfJ{owq subst'.lncję. 
i parkach... Otóż w świetle twierdzenia ~lebsa 6taje się Sikonale rozwinięte listowie. Są to egzempla-

Dlaczego drzewa i krzewy kwitną no wios· zrozumiałe, dlaczego drzewa i krzewy kw.itną rze, lktóre rtaik obficie kwitły. w ubie.glyO: r?ku HORMONY ROSLIN 
nę? Oto pytanie, które na-suwa się każdemu, zwyJcle na wiosnę i to nawet wcześniej, !!liż i miały <talk wiele owoców, ze gałęzie az gi ęły Co to za subs-tancja, jeszcze nie wiemy. 
ikto is:ę tzaiehwyca prawdziwą orgią pięknych rozwiną liście. się iku ziemi furodzaj na jabłka w t;bi69łym Na.leży zapewne do tzw. hormonów, tj. sub-
barw i kształtów kwiatowych. Są to rośliny wieloletnie, k1óre w ciągu lata roku był nadzwyczajny i jeszcze dotychczas stancji specjalnych, wytwarzanych no!'malnie 

BOTANIKA SZUKA ODPOWIEDZI gromad:zą w swych pniach lub grubszych fo- można dostać wsz~ie ZMzłorocz~e ja:błka). przez ro?.maite - gruczoły u zwierzą1 i regulują-

Nad pytaniem tym od dawna .zas:anawia 
się botanika, tj. nauka o roślinach. W połowie 
19-go wieku, tj. przed stu niespełna laty, naj­
wybi.tniejs:zy, ówcz,esny badacz bud'.)WV : ży­
cia roślin, Sachs, wypowiedział twie·:dien'.e, że 
kwiaty powstają wówczas, kiedy w roślinie 

iskuipiają się w odip0wiedniej '. !:iści jc1kieś bii­
żej nieokreślone i niewykryte s.ub,;;raocje kw!a~ 
totwórcze. Na ipoczątku obecne.go stule<:ia, 
również bardzo wybitny badacz, Klebs, w wy­
niku 6zeregu doświadczeń n:ezwykle pomy­
słowych, choć w gruncie rzeczy p•<'stych -
wypcwiedział ,pogłąd, że n•zyczyną tworzeni'!. 
się kwiatów jest odpowiedni ~t..,.mnek sklćtd­
n:ków !Pożywienia, dopływ1jąc990 do tej czę­
ści rcśliny, na której rozwijdJ'I się kwiaty. Je­
śll do danego wierzchołka gałęzi doplyw-ł 
znacznie więcej cukru, niż zwią~t)·.., m:!le:al­
uyr.h, wówczas tworzą się kwiaty. Jeśli nato­
miiif>~ intensywniejszy jest dopły P zw:ą.?J<:ów 
m:neraLnych, niż cukru, wte:ly kwia~y ;nie two· 
rzą się. To twierdzenie i6totnie zda1e się być 
umotywowane doświad<::ze:niami tego badacza. 

W SŁO?'l'CU A W CLENIU 
Gdy np. hodował tak często spotykany i na 

łąkach i wzdłuż rowów niebiesko kwitnący 
przetacznik, inaczej „ptMie oc:zka" zwany 
(Veronica chamaedrye), w cieruu i obfk!e pod­
lewając, to nawet z P!lc:z.ków kwiatowy-:h, tj. 
z tych, :z których w normalnych warunkach 
powinny były rozwinąć eię kwiaty, r:nwinęly 
11lę ulistnione gałl\Zki. Natomiast u OIY.lbm­
ków pr:zetaczników, hodowanych w pełnym 
kwletle i mało podlewanych - nawet z pąa:­
ków zielnych, tj. z takich, :z których normal­
nie winny były rcn;winąć się ulist!ll.ione gałąz­

ki, otrzymywał kwiaty. 
Kwiaty przetacznika Sil zebrll!lle w kwlato­

stanv :na wieTZChol!ku głównej łodyżki. W tym 
kw:.atostanie pączki rozkwitajll od dołu, dzię­
ki czemu na wie.rzchołlku łodygi wciąż rosną­
<:ej, stale maJdują się młodziutkie ~z:ki kwia­
towe. 

Otót Iaebs, miieniajllC warunki ho:łowli 
przetacznika, przenosząc np. egzem.plarze do­
tychczas wy&tawia;ne na pełne światlo do cie­
nia i obficie je podlewając, otrzymywał nad 
kwiatami UJ!is.tnione gałązki, -powstałe z pącz­
ków kwiatowych. Gdy, naturalmie, te same 
egzemplarze roślin :z powrotem wystawi.al na 
pełne światło i :zmniejiszał macmie Hość wody 
przez nads'Ze podlewanie, :nad ulilSlbnionymi ga­
łązkami w kwiatoS'tanie znowu zailcwi>tały nie­
bieskie kwiaty, WY'tworzone z pączków tiel· 
nych. Powtarzając takie zmiany w rezultacie 
otrzymywał roślinki przeta<:znika zupelnle 
inaczej wyglądające, niż <>kazy normaln' e ros­
nitce na łąkaoh i po5iadające wyraźny kwiato-­
istan. 

To, <:o widzimy normalmie, zdaje się po· 
twierdzać cal!kowicie zdanie Klebsa: rosną<:e 
w głębokim cieniu lasów egzemplar-z;e Jakiejś 
rośliny kwitną znacznie później, niż inne eg­
zemplarze tej samej rośliny, ro5nące pod la­
sem, w pełnym świetle. 

ROLA WODY I OUKRU 
n: znów zdarzaJą się w sadach eg?P-mp.Ja1:ze 

jabłoni, które rozwijają się bujtnie, maią ładne 
gałętie i gałązki oraz zdrowe, dobrze wykształ­
cone liście, aile nie kwitną. 

Sam pamiętam takiego "UJparclucha" w sa­
dzie moich rodziców. Nigdy nie mogEśmy ~;ę 
doczekać kwiatów i, oczywiście, owo-:.6w pew­
nej jabłoni. Ogrodnicy mają jecln:ik ! na to 
sposoby: przycinają część korzeni. Dzi<fd temu 
dr~ewo otr:zymuje w nast'l!Pllym roll:u mniej 
wody i roąruszczonych w niej zwią.71ków, zmie­
nia się stosunek ilości związków rnillleralnych 

dygach zapasy pożywienia 01"9anicznego, prze- Te obecnie słabo kwitnące, alb:<> mekw:tr;ące ce poszczegóJ.ne zjawiska w ich organizmach. 
ważnie sk:mbię, oraz pewną Hość tłuszczów zupeŁnie jabłonie, w roku ubiegłym zuzyly Hormony wykryto już u rośl in. Stwierdzo­
i b!ałek. bard:zo dużo pożywienia organicznego na wy· no też, że hormon folliJculina, wyd:zit>lany 

Jaik to ;pisałem w moim ostatnim artykule danie wielu owoców, mniej z.gromadz!ły za?a· przez jajniiki kóbiety, w pewnych wypadkach 
pt. „Okres spoc:zynku u rośli.n"' („Głos Robct- sów w swy<:h pniach i w. tym roku do ;eh pobudza rośliny do kwitnienia, gdy >Się go 
niczy"' z dnia 13 !kwietnia), że zapasy •V.iosną .pączków dopływallo a: kon<:ean .. okresu spo· wst1zyknie .do ciała rośliny. 
roz,puszc:zają się, skrobia między innymi za- c:zynku znacznie mniej cukru, mz potrzeba na Ale IS'pra.wa nie jest jeszcze ca~owlc'e wy-
mienia się w cukier j do pąc:z.ków dopływa to, by po'WIS·tały ikwiaty... jaśniona. Musimy też zaczekać na wyjaśnie-
wraz :z wodą i minernłami duża i[ość pozy- SUBSTANCJE KWIATOTWóRCZE . nie, jak ipogodzić fakty wykryte i stwie~dzone 
wienia organiczne.go, a więc n_asitają takie wa- Ale nauka idzie wciąż na,przód i .to prawie prze'Z Klebsa z •tymi l!liewykrytyroi. 
runki, w których mus:zą tworzyć się i rozwi- zawsze faHstą drogą. Oto w osta;tmch 1.ata~h Wydaje mi się, że dadrzą się one pogodzić, 
Jać pączlki kwiatowe. powraca mowu .!Pogląd Sachsa o 1sm11~'11\U ia- gtlyż bardzo być może, iż waruniki zewnętrz-

Gdy pożywienie o-r.ganiczne zostanie :r.uZy- kichś substMcji kwiatotwórczych. . ne: mocne naświetlanie i słabszy doply1v wo· 
te, zaczyna napływać więcej pożywienia mi- Podczas wojny ogfo'5tlono prac~ bardzo c1~- dy z minerałami mogą w.pływać dodat!lio na 
neralnego i rozwijają się ipączJci zielne, <'Z)"li kawą. Badac:zowi, k.tór-y: ją o.gło.sił, udało is~ę wytwarzanie się hormonu, pobudzającego ro­
g<'.łązki z liśćmi, które pracując odpJwiedn:o wywołać utworzenie się kw1ato_w. na pędzi ~ śliny do kwi1nienia, na.tomia-st w:zmożony <lo­
w świetle, twor:ząc cukier i białko; te 1wiązki pierwszorocznym rośliny dwuletnie], k:-v1t:iące1 pływ wody i związ,ków mineralnych moze ha­
idą na odżywia!llie żywyd:! isikładników· c ! ała dopiero w drugim roku, po iprzeszczep :~u::u na mować ,produkcję ho·rmonu. 
i są gromadzone w pniu w promiE!'Il1ad1 rdze- 1en !Pęd iroś.Jiny jednoletniej, posiadającej . , . Adam Czartkowski 
ni0wych na przyszłą wio&nę. pączki ikwia<towe. . profesoT U. ł.. 
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Nie będzie „.lan•ów ntuzgkantóu;u w Polsce Ludowel 
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T alenty znaidq poparcie i opiekę 
Powslaią ogniska muzyczne 

Pomyś.tane Sł\ one jamco czynne muzykowa­
nie zespołu łud:i:i. mieszkających w danym 
oslecllu. Młodsi i staui entuzjaści łsz.talcll siq 
w muzyce, uprawiają ćwia.enia. solfeżowe, 
poznają ukana teorii mru.zykl, taje.mnicę gry 
na iróż.nych in&trumentach, :z:~ołowe.go grania 
i śpiewania. Zaikładają ze51Poły chórałne i in­
strume!llltalne, iku1itywują pieśń ludową, przede 
wszystkim Własną fregionałiną), a ;po tym in­
nych dzielnic Polski i mnych narodów. 

Ogniska muzyczne podoos-z;ą COTaz bardziej 

ewój poziom wy1lmnaw<:zy, swe zrozwnienie 
muzyiki i śpiewu, cementują więź jaka ich 
z 60 b<i łą<Czy. 

Ca'a Polska poikryje się, }u pMewidu1e 
pla!ll 6-cioletni Min. KuLtury i SZ'tuki, gęs-t<t 
sieci4 ognisk muzycznych. Minis1eretwo Kul­
tury t S:ztuki finansuje te ogniska, w miarę 
swych możiliwośd, reszty zaś potrzebnych 
fundu5zów mają dof!lta.rczyć orgd!lli1Zacje wiej-
6.kie i robollnioze, jak: Wici., Samopooioc 
Chłopska, TUR, TUL, Zw.ią'l:ki Zawodowe, sa-

inotkanie mmowtów pol~kil~ . i ue[~D!łowa[ki[~ 
W czasie Zielonych świąt odbędzie 1ię w i t. d.). 

Szklarskiej Porębie na Dolnym Slą5ku pierw- Program spotkania obejmuje wygłoszenie kil 
sze spotkanie film-0wców polskich i czechosło- ku prelekcji na aktualne tematy związane ;i; za 
wackich mające na celu nawiązanie bezpo- gadnienie:m współpracy na polu filmowym Pol 
średnie.go kontaktu realizatorów filmowych ski i Czech-0słowacji, jak też z ogólną sytuacją 
obu sąsiedzki~h narodów, jak też we:ajemną kinematografii światowej i europejskiej. P~a 
wymianę myśli. doświadczeń i poglądów <loty- tym wyświetlane zostaną najnowsze filmy rpro­
czący-:h pracy na odcinku twórczości ·filmowej. dukcji polskiej i czeskiej. 

Ze strony czeskiej przewiduje się przybycie Spotkanie organizuje Związek Realizatorów 
około 30 filmowców, reprezentujących ~ozmalte Filmowych przy współudziale Centralnego In­
specjalności (reżyserzy, operatore:y, dekorato- stytutu Kultury i Biura Wspórpracy z Zagranl­
rzy, charakteryzatorzy. dźwiękowcy. elektrycy cą przy Ministerstwie Kultury i Sztuki. 
_;.; ________________________ ...,. __________ __ 
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morządowe itp. 
Do ogniska muzyczne.go ma prawo wstą~ć 

każdy kto tylko chce, o ile U!kończył 8-my rok 
życia. Górna granica wieku nie iistnieje. 

W jednym z ognisk muzycznych 72~eitni 
staruszek śpiewa w ohórze basem. Sru:zęśliwy 
jest, że może śi,piewać .z m~odyml... 

W mnym - 60.,lebni członek ognislk:a, sto­
larz rz zawodu, fa;brY'kuje rz entuzjazmem pul· 
pity dila onkiestry. Bo przecież muszą odby­
wać się próby. Orkiestrę prowad'Zi kierownik 
ogniska, który przeszedł Już 3-ci stoipień prze­
szkolenia· w szkoJe mstruikotorów amatorskich 
zespołów chórailnych i ins·trumenitalmych jprzy 
Lutlowym Iru;tytucie MuzycZl!lym w Łodzi. Ma 
on do swej 1POmocy emeryitowatllego sierżanta 
z orkiestry. Uczy 0in członków ogni'Ska g.ry na 
.i!llstrumentach dętych d na harmonii. Z mia-sta 
dojeżdża „profesor skrzypiec", a miejscowy 
organista uczy gry na fortepianie. W miesią­
cach pó7'no-jesien,nych. 1 zimowych, jak też 
iwczesną w.ioisną nauka odbywała się ,,111a ca­
łego". Nawet :z dailszych wioseik przyjeżdżali 
chętni, którzy d:ziś marzą już o założeniu włas­
!llego ogniska w swej wiosce... Ki1fko.ro Zldol­
nych dzieci i młodzieży wyjechało do miasta 
na naukę muzyki w szkołach muzyc:znych za­
wodowych l. umuzyikalniają<:ych. Ogniska mu­
zyczne nie zezwolą na to, by marnowali się 
w odrodronej Polsce różni genialmi Jankowie­
mu:zyka.nci. 

Ogniska muzyCZi!le posiadają własne ins~ru­
meJl!ty muzycz.ne, radioalParaty i czasopisma 
muzyczne. Objazdowe eldpy koncertowe, zor­
ganizowane pl"'Zez Min. KuMury d Sz;!Juki !Przy 
W6J>óludziale Cen~ralnego Bima Koncertowe­
go, odwiedzają je w swej burze koncertowej. 
W miarę postępu prac organizacyjnych będą 
one odwiedzały lk.ailde ognisko rprzyn.ajmniej 
2 razy w miesiącu. 

Niepoślednim zadaniem ognisk jest zbiera­
nie pieśni iregionalmy<;h i opieka nad polsbm 
folklorem muzycznym. 

. Jest nadzieja, że ogniska muzyczne s;ieł­
nlą pokładane w nich nadzieje i przyczyn i ą 
się do ~oz.śpiewania i umuz~alnfenia całego 

kn~ ~~ 

•..!.~-···„-········-··-···-· 
Wieści ze Zw. Radzieckiego 

Wśród wydawnictw W rozdziale wstępnym „Faszyzm jaiko na· 
rzędzie międzynarodowej reakcji"' marszałeik 

nro charakteryzuje cele i metody ofensywy 
faszyzmu, uwypukilając siły demokratycmegp 
oporu, narastające przeciwo tej ofensywie w 
Jugosławii. W następnych rozdziałao~ omó· 
wiony został udział Frontu Ludowego w woj· 
nie wyzwoleńczej, jego kierownicze miej>Sce 
w pracach nad odbudową i w realizowaniu 
planu S·letni.ego, wreszde - stosu.nek Frontu 
Ludowego do Partii KomunistycZJJej, jako do 
Inicjatorki i organizatorki Frontu. 

NAJWIĘKSZY KANAŁ ARMENII 

- Obecnie dobie~a końca budowa nowego ol­
brzymiego kaT':tlu w Armenii, w Dolnym Zan­
ginie. Woda z tego kanału już nawodniła 

pola niedawno założonego gospodarstwa mi­
gdałowego im. Bagramiana. Kanał ten za­
opatrywać będzie w wodę 5 tys. ha ogrodów 
i winnic Armenii. 

„Buduiemy wspólny dom'' - Broszura marsz. Tito o Jugosławii 
Ostatni1! pm;ygotowa!llia organ.izacyjlne do I grafi<:zna ,jedna z wielu wśród aktuaJ.nych wy­

hi!ltorycznego d:zieła jedności ruchu robotni- d~wnictw „K:ią.żki". :ro d?~wne.n~ hli>tory.czny 
cze.go w Polsce p01przedzone były _ jak wie- v:1elk1ej ."!a.g.1 1 doniosło~~: ktory .powmi~~ 
my _ iszeregi~ wystąpień przywód<:ów PPR się ~alezc rue tylko w b1bh~tec_e kazdeg? a .. 

. . tyw:sty robotmcze.go, !każde] wgaru:z:ac31 
i P~ -:- tow. tow. Gom~~i-:;7iesław~ i Cy- związkowej itp., lecrz; równie w oękach wszyst­
rank1ewicz~. Sp. Wyd. „Książik.a uczyniła. bar~ kich działaczy demokra•tycznych 1 ludzi dobrej 
dzo 6rusznie 1 celo:wo: wydają<: w. oddz1eLneJ woli, zdających sobie sprawę, jaką doniosłość 
b-r<;sZ>urze p.rzemówiema, a·rtykuł~. 1 uc~w:ały, ma zjednoozenie się partii robo-tniczych d•la 
ktor~ za,pocz~tkowały „nowy e•tap w dz.ieiach wzmożenia siły, bezpieczeństwa i rozk:wHu 
partu robotniczych w Pol6Ce. Polski. 

Front Ludowy w Jugosławii - pisze mar· 
szałeik Tito - je&t stałą, ogólnonarodową <>r· 
ganizacją politycZ>ną, o jasno określonym pro· 

K'S.iążeczka pt. „Budujemy wspólny dom" 
'Zawi-era~ przemówienie tow. Cyrankiewicza 
na Radzie Stołecz.nej PPS z dnia 17 marca br., 
artylmł ww. Gomul'ki „Na nowym -etapie"; 
przemówienie tow. Cyrankiewicza i Wiesława 
na wspólnym posiedzeniu KC PPR i CKW PPS 
w dniu 3 ikwietnia br.; rezo·lucje uchwalone na 
tymże posied:zeniu oraz uchwałę w sprawie 
budowy gmachu pod przyszłą siedrzibę zjed­

• * • gramie. Jest to poliWczne zjednoczenie mas 

noc:zonych partii. 
l'a broszura - to nie tylko pozycja bi1blio· 

Broszura, !llapisana przez bohaterskiego wo- pracujących Jugosławii: robotniJców, chłopów, 
dza narodów Jugosławid _ marsz. Broz -Ti1o int-eligencji ludowej - wszystkich tych, któ· 
pt. „Front Ludowy jako ogólnonarodowa or- rzy pracują w duchu nowej Jugosławii. 
ganizacja polityczna" (wydawnictwo „Książki" Wszystko co dotyczy życia i rozwoju brat­
tlttmaczenie Aleksa.ndra Małeckiego) jest cen- niej, demokratycznej Republiki Jugosłowiań­
nym przyczynkiem do poznania dziejów jugo- skiej spotyka się w Polsce - ze względów 
słowiańskiego Frontu Ludowego i zrozumienia . zrozumiałych - z głębokim i czujnym zai.nte­
roll, jaką odegrał w okresie przedwojennym. I resowaniem. Dlatego też i wypowiedź tak 
podczas wojny oraz w wie~im dziele odbu<lo· miarodajnej osobistości, jak marsz. Tito. znaj­
wy_ kraju. - ~ dzie u t1as Ji~ych czyte.J.ników. B. D, _ 

NOWA METODA 
PRODUKCJI RUR STALOWYCH 

Grupa inżynierów Mariupolskich Zakładów 
Przemysłowych wynalazła nową metocę pro­
dukcji. Dotychczas wyrabiane były rury o 
Metoda ta bardzo przyśpiesza wyrób tych 
rur, oraz zmniejsza znacznie koszta ich pro­
dukcji. Dotychczas wyrab!ane były rury o 
promieniu od 40 cm do t m. Szybkość zaś 

produkcji wynosiła 568 m rur na godzinę. 
Nowa metoda pozwala produkować rury o 
2,5 m w promieniu, znacznie upraszcza tech­
nikę pracy, pięciokrotnie przyśpiesza wyrób 
rur, podnosi ich jakość i wymaga o połowę 
m~lej siłY, roJ?oczej ~rzy ich wytwarzaniu. 
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83 Powszechne Domy 
Tow'. ritwe w Polsce 

Gospodarczy wał Słowiańszczyzny w Srodkrwej Europie 
ZSRR - Polska 

Powszechny Dom Towarowy w Szczecinie, 
Cl'twarty w dniu 26 kwietnia rb., jest 63-cim 
z rzędu Domem Towarowym. 

Specjalnie przebudowany na ten cel budy· 
nek nosi charakter nowoczesnego Domu To· 
warow~o. składającego się z parteru i dwu 
pięter, urządzCl'nrch niezwykle sta·rannie. 

CSR na gruncie łc:isłeJ współpracy 
Po pierwsz:j wojnie . światowej państwo polskie, wrogo nastawione wobec powstałego 

na gruzach panstwa carow Związku Radzi ee kiego, nie wzbudowało należycie stosunków 
gospodarczych z ZSRR. w. re~~Itacie, za sanacji nasz handel zagraniczny ze Związkiem 
Radzieckim wyn~s1ł mni~J, niz 2 procent obrotów Polski, gdy z Niemcami prawie 30 
p~oce~.1·1 Wszystkie pra~ie fobryki w COP- ie pracowały na mas<Zynach niemieckich, toteż 
~ Y. li erowcy napadli na Polskę w 1939 roku, przejęli fabryki wojenne, dostosowane 
ao ich potrzeb milJtarnych. · 

wo roz.porządzania tq kwotą razem z nami, 
jale to ma mieć miejsce z krajami, które 

zwiążą się z planem Marshalla. 
Cói do tych argumentów można dodać? 
Wystarczy stwierd-z.ić, że dzięki stycz.nio· 

wej umowie 'Z ZSRR podwoimy naszą produk­
cję stali i żela.za, aby zrozumieć, jak skoczy 
potencjał gospodarczy Polski we wszy5tk1ch 

CharakteryiStyczny jest kiosk zabawek dzie­
cięcych, u.mieszczony w specjalnej gale:yjce 
na pótpiętrze. 

Szczeciński P.D.T. zaopatrzo.ny jes.t w szero· 
ki· asortyment artykułów 5pożywczych j prze· 
mysłowych. Ciekawie przedstawia iSię również 
dział ko.nfekcJi i ga·lanterji, w którym poważ· 
ne miej5ce zajmują artykuły sezonowę. Pierw· 
szy raz urząd:rono w P.D.T. specjalny dział 
sprzedaży mię.sa i ryb, oddzielony od pvzosta· 
legą pomieszczenia. W lecie, na 3-cif!! piętrze 
urządzona będzie luksusowa kawiarnia. 

N owe stosunki gospodarcze między odro­
dzoną . Polską a ZSRR roz.poczynają się 20 paż­
dz._ermk~ 194.4 r. podpisaniem umowy, nazwa­
nej oflCJalrne „Porozumieniem o dostawach to­
warów i o warunkach rozrachunkowych mię­
dzy r71ądem ZSRR i Polskim Komitetem Wy· 
zwclema Narodow~o. Na mocy tej umowy 
ZSRR zgadza s i ę dostaw i ć PKWN na -z.asadach 
krótkoterm inowego kredytu bezprocentowego: 
:Węgla, nafty, ropy, mąki, bawełny, mydła, soli 

'itd„ .na sumę 105 milionów złotych. W zamian 
~a. me otr:zymuje: cukier, spirytus, len, cement 
i ięczmien browarny. Pamiętajmy, że umowa 
ta zawarta jest w chwili, gdy grzmią jeszcze 
armaty, a Polska nie jest jeszcze całkowicie 
wolna od najaz-du niem~eckiego. 

ŁANCUCH UMÓW 
DRUGA z kolei umowa, z dnia 7 Hpca 1945 

roku, zawarta została po zakończeniu działań 
wojennych, gdy granice Polski na Odrze i Ny­
sie były przesądzone. Polska mogła zaofiaro­
wać ZSRR - węgiel, koks, żelazo, s.tal, cement, 
tkaniny bawełniane i wełniane, szkło okien­
ne - w zamian za rudy żelazne, chromowe, 
manganowe, aluminium, platynę, be.nzynę, naf· 
tę, oleje smarowe, wełnę, bawełnę, z.ooże i ce· 
lulozę. 

TRZECIA umowa, z dnia 12 kwietnia 1946 
roku, na 160 milio•nów rozszerza stosunki go· 
spodarcze między obu krajami. Powiększa się 
eksport towarów przemysłowych z Polski, roś· 
nie import surowców z ZSRR, niezbędnych dla 
nowych fabryk. 

Jeszcze silniej te tendencje gospodarcze 
ujawniają się w CZWARTEJ z kolei umowię, 
w s ierpniu 1947 r. Obowiązuje ona do marca 
1948 r„ wprowadzając do naszego wywozu do 
ZSRR nowe pozycje w postaci szeregu chemi­
kalii i zwięk,szając obroty zarówno po stronie 
eksportu, jak i importu. 

POŻYCZKI W ZŁOCII! 
W marcu 1947 r. Polska otrzymuje od ZSRR 

POŻYCZKĘ W ZŁOCIE, co pozwala nam umoc­
nić walutę i dokonać niez.będ.nych rozliczeń 
z zagranicą przy zakupie szeregu artykułów 
inwestycyjnych i przemysłowych. 

Na mocy umowy z sierpnia 1947 r. otrzy· 
mujemy od ZSRR 300 tys. ton zboża, co nam 
pozwala pokonać trudności aprowizacyjne, 
spowodowane niedoborem własnych zbiorów· 
i przerwaniem dostaw UNRRA. 

NOWY OKRES GOSPODARCZY 

dziedzinach. To potężny skok w uprzemysło· 
runków politycznych, czy gospodarczych, wieniu kraju, w-z.mocnieniu jego sil gospodar· 
~ więc .różni się wybitnie od umów, wynika- czycli, przerzuca·niu nadmiaru sił lud'.Z'kich ze 
jących z planu Marshalla. Toteż min. Minc, W!Si do fabryk, kopaJń i miast. To podniesie­
porównując umowę polsko • radziecką z pia- nie poziomu życia narodu. 
nem Marshalla, mógł śmiało oświadczyć, że: Jeśli dodamv, że umowa o wzajemnych do· 

1. umowa polsko - radziecka obliczona stawach w latach 1948-1952 powiększa znacz- NOWE MASZYNY DLA KOPALNI WĘGLA 
jest na wzrost sil gospodarczych Polski, nie wymianę towarów między Poloką a ZSRR, 
gdy plan Marshalla zmierza do wzrostu sił że wire1.Szde umowa 0 dostawie 200 tysięcy ton Zespół pracowników zakładów elektrome­
Niemiec; zboia rf!.dz!-eckiego dla Polski pozwoli ńam chanicznych w Tomsku l'rzystąpił do produk-

2. w ramach planu Marshalla Polska o- przetrwać do nowych, pokrywających już po· cji szeregu nowych maszyn kopalnianych. Do 
trzymalaby artykuły konsumcyjne, gdy na trzeby aprowizacyjne kraj'll, 7biorów, to uo· maszyn tych należy pompa mechani.czna do 
mocy umowy z ZSRR dostaniemy urządze- z.umiemy wagę umów styczruowych między usuwania wody z kopalni, oraz zmodernizo-
nta inwestycyjne; obu państwami. . wany świder elektryczny powodujący znacz-

3. inwestycje, które otrzvmujemy z ZSRR Umowy te, łąc".nze. z umow~ J?Olsko-czecho- ne zwiększenie wydajności pracy. Oprócz te-
nie są obciążone warunkami żadnej natury, słowac~q'. har~on)-iującą wy-sr~1 go~po<l.arcze go poddane zostały próbie nowe wentylato-
gdy wiążąc się z planem Marshalla musie· obu tych kr.ajoW we wszystkich dziedzinach, . . 
libyśmy pJ.acić różnymi warunkami; pozwolą stworzyć potężny wał gospodarczy ry el~ktryczne o ~doskonaloneJ konstrukcJi. 

4. za . udzielony nam 450-milJonowy do/. Słowiańszczyzny, o który rozb~ją się wszel· 1 Do pierwszego ma~a nowe, n:asz!ny zostaną 
kredyt nie wpłacimy równowartości w zło- kie nowe próby najaz<lu niemieckiego na przekazane kopalniom Kuzmeck1ego basenu 
tych do dyspozycji ZSRR, aby miał „n pra-1 wschód Europy. (St. Walczak) do próbnego użytku. 
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Reforma polskiego szkolnictwa 
11 lat nauki na poz1omie ogólnokształcqcym 

Newy program nauczan•a cd nowego roku szkolnego 
Nadanie ostatecznych form strukturze na- kierunkiem jednego zespołu nauce:ycielskiego, I celu specjalna komisja, w której skład wcho· 

szego szkolnictwa podstawowego i średniego co da dodatnie wyniki zarówno wychowawcze dzą przedstawiciele Kuratorium, Inspektoratów 
było tematem długotrwałych dyskusji. Ostat- jak i w zakresie nauczania. W ciągu 11 lat szkolnych i Wydziału Oświaty Zarządu Miej­
nio na odbytym w kwietniu bieżącego rok U: nauczania nauka odbywać ·· się będzie w tym skie~o. Pierws~ym etapem prac tej Komisji był 
ogólnopolskim · Zjeździe ' kuratorów w Warsza- samym lokalu. Stworzen·ie 11-letniej szkoły :vybor gmachow szkolnych dla. nowopowsta­
wie ustalono, że szkoła podstawowa trwać bę- usunie dotychczasowe braki · naszego szkolni- iących ogólnokształ~ących szkol. Na ten cel 
d · J 7 ł · · ś · · 1· kół .1 k ł wybrano budynki b. obszerne o 15-20 salach 

zie at . a ą~zn1e z nauką na po·z:omie red- ctwa, ~ więc e llar~zm sz ogo no stza c~- wykładowych, gdyż w nowych szkołach we 
nim czas nauczania obejmować cna lat 11. Na cych, .1 da w efekC!e . szybk~ de~okratyz.ację wspólnych gmachach znajdą pomieszczenia za 
powzięcie tej decyzji wpłynął fakt, że w na- szk~lmctwa. v,_'pro~adzenie . 11-letni~go równo podstawowa 7-letnia szkoła powszechna 
szych warunkach znacznie łatwiej będzie zrea progr~mu nauczam~ . J~S~ powaznym kro~le~ jak . i 8, 9, 10, 11 klasa ogólnokształcąca. 
lizować obowiązek szkoły powszechnej podsta- napn:od w dz1edzm1e upowszechnienia W Łodzi wybranych e:ostało 14 gmachów 
wowej, dla całej młodzieży w ciągu lat 7

1 
po· oświaty. szkoły 11-letniej. Mieścić one się będą w 

za tym 11-letnia szkoła ogólnokształcąca po- W chwili obecnej Kuratorium Łódzkie już -4-ch · lokalach szkół średnich i 11-tu bu<lyn­
zwoli na ujednoli-:enie nauczania l zapewni je przystąpiło do pra: przygotowawczych nad kach szkół powszechnych. 
go ciągłość. W c'.ągu trwania nauki w nowym reałizowaniem szkół o jeden~stnletnlm pro- Reorganizacja nastąpi we wszystkich szko­
typie szkoły młodzież. pozostawać będzie pod gramie nauczania. Powołana została w tym ła-::h ogólnokształcących śre~nich. Już od przy 
----------------------------------------- szłego roku do 8-ej klasy kierowani będą ab-

Zamas.kowane niewolnictwo 
1olwenci 7-klasowej szkoły podstawowej, lub 

Nowy okreiS w stosunkach gospodarczych 

~~k~ 26 r~~~~~~~1A ~~~~ą~.ujti:;~ ~~~: Amerykanie sprzedał~ wysay na Pac»I kl wraz z t1~ylca•l-

wstępnych klas, istniejących przy gimna·zjach. 
Do klasy 9-tej ał>Solwenci 8-ej klasy i klas 
wyrównawczych przy gimnazjach. Do klasy 
9-tej „A" wuyscy ':i, którzy kończą II klasę 
gimnazjum. Do klasy 10-tej absolwenci III kla­
sy dotychczasowego gimnazjum. Do klasy 11 
absolwenci I-ej klasy licealnej. Niezależnie ,od 
wprowadzonej z poc!lątkiem nowego roku 
szkolnego 11-letniej szkoły ogólnokształcącej 
istnieć będą szkoły zawodowe różny:h typów, 
przyjmując.e do gimna.zjum absolwentów 7-kla 
sowej szkoły podstawowej, lub też absolwen­
tów trzyletn'.ego gimnazjum ogólnokształcące­
go do liceów. 

tyczą: 1) dostaw dla Polski sprzętu przemyslo- Flota amerykańska jest prawdziwym władcą I dzinę. · 
wego na kredyt; 2) wzajemnych dostaw to wa· na dalekich wodach Pacyfiku, gdzie spr a wu- Gazeta ·dodaje, · że nieehętnych tubylców, 
rów w okresie 1948-1952 r.; 3) dostaw 200 ty· je kontrolę nad niezliczonymi wysepkami. mimÓ tak niskich płac, nie ma, gdyż w razie 
sięcy ton zboża. Oficjalne pismo floty amerykałiskiej „Seapa· odmowy „sp.rowadzi tię robotników z · Japonii 

Umowa pierwsza, kredytowo • inwestycyj- norama", zawiadomiło swych czytelników, że i innych wysp." · 
na, przewiduje dostawę dla Polski w latach na szeregu wysp słabo zaludnionych można W związku 'Z tak sprzyjającymi warunka· 
1948-1956 r. urządzeń przemysłowych, które zakUJpić po cenaeoh przystępnych grunty, mi, wy6oki komisarz ·dla tych ' wysp zachęca 
pozwolą nam podciągnąć nasz kraj na znacz- o bardzo dobrej zie-mi omej. Ameryka,n do zakładania wielkich przedsię· 
nie wyższy stopień przemysłowy. Aby zachęcić nabywców pismo szeroko biorstw rolniczo • handlowych. 

450 MILIONÓW DOLARÓW KREDYTU rozpisało się o świetnych warunkach 06ied· Wprawdzie, niewolnictwo zos.tało formal-
Umowa ta, dzięki udzielonemu nam kredy- leńczych, o taniej sile roboczej, której jeet nie zniesione je6zcrze w ubiegłym wieku, nie 

towi w wysokości 450 milionów dolarów, nie tam w bród. Place robo·tni.ka niewykwalifik,o· ptzeszkaQ.za to jednak amerykańskim Wllad· 
nakłada na nas obowiąziku natychmiastowych wanego wahają się od 5 do 9 centów, WY'kwa· com używać tubylców, jako prawie be:zplat­
s.płat. Nie zawiera ona również żadnych wa-' lif:kowanego zaś od 9 do 11,5 centów za go·. ~ej siły robooczej. 

fGEN. 'MIECZYSŁAW MOCZAR 
28 innego jak samolot zniszczyć. Czerwona 

żagiew płonącego samolotu widoczna była 
w promieniu kilkll kilometrów. ;Lotnik, 
który na szcz·ęście nie odniósł żadnego po­
ważnego szwanku-pozostał z nami. „Zyg­
munta" odstawiliśmy do gąrn,izonu. ,_ 

Rano we wszystkich wioskach odzy· 
wały się strzały, które budziły miejscową 
ludność i pędziły do pracy przy kopaniu 
rowów przeciwczołgowych. Trzech Niem­
ców z dymiącymi jcszc~e karabinami pro· 
wadziło zebraną ludność do całodziennej 
roboty. 

Potyczki z Niemcami stały się już teraz 
codziennym r.aszym chlebem. Ofiary z na­
s.~ej stro>«y rosną. W lis1.opCidzie zabity zo­
staje sekretarx okręgu Polskiej Partii Ro­
botniczej ps. „Anteir", oraz szef ok:-ęgu 
Armii Ludowe) ps. „Wujo". Nazwiska 
tych tuwarzyszy nie są mi znane. Sądzę 
iednak, że tcwarzysze broni pisząc o wal­
kach z Niemcami powiedzą o nich społe­
czeństwu tymbardziej, że byli to aktywi­
ści naszej partii i organizatorzy Gwardii 
LudoweJ na t-:renie woj. kieleckiego. 

Zginął również „Szoszka", były dowód­
ca Gwardii Ludowej, który w czasie ofe.n­
<. ywy dostał się :r;,a tereny prawobrzeżne, 
a później zol.tal zrzucony na lasy Swiniej 

-

W niedługim iednak ciasie przybył do 
nas wezwany telegraficznie drugi samolot, 
który' tym razem' wylądował szczęśliwie. 
Przybyła maszyna zabrała ze sobą lotnika 
z poprzedniego rozbitego samolotu, oraz 
kpt. „Juranda Władka". · 

Z dawnego sztabu obwodu i aktywu 
partyjnego pozostało nas niewielu. W te­
renie zostali jeszcze tow. · tow •• ,Bystry", 

Góry. Był to jeden z najdzielniejszych „Wicek", „Jarosz" i inni. 
~artyzantów z tt::renów Kielecczyzny. _ Zbliżał się koniec lisopada. 
Niestety, w miesiącu listopadzie został za· W · lasa.eh Starachowieekich ~Niemcy 
skoczoi.y .przez kilkakrotnie przeważa.;ące rozpoczęli zakrojoną na · wielką skalę akcję 
siły Niemców i w walce tej zginął. t. zw. ;,pacyfikacyjną", , do · której rzucili 

„Pietrek", 'o którvm już wspominałem bardzo pcwążne siły: W czasie ·tej obławy 
przedarł się przez front wraz z oddziałem Niemcy ścigali nas kilkal}aście kilometrów. 
200-tu ludzi w okolicach Gór Swiętokrzy- Co chwila oddział .n'asz w:pa'dał pod ogień 
skich. O powodzeniu tej przeprawy powia- nieprz~j~cielski. Sytuacja z godziny na 
domiorio nas radiogramem. · goqzinę stawała się . c.oraz bardziej kryty-

Pozcstala nas grµpa· około 300-tu ludzi, c;mą„ Oqdztał nasz nie był w s.tanie p.rzy­
z którvcł'.. wielu chorowało na szkorbut jął otwartej walki. Jedynym wyj~ciem z 
i irme choroby, wyczerpani nerwowo i fi- sytuacji było •skuteczne· oderwanie si~ od 
zycrnie Należało ic'h skierować natych- riieprzyjaćiela. ' · 
miast d) garnizonów, żeby wykurowali , Od wrogiei 1mii oadła ciężko ranna dr. 
się - byli bardzo potrzebni. Przeczuwali- .,Hanka" dr. Helena Wolf, człpn.ek <>ztabu 
śmy bowiem, że gdy Wisła zamarznie, na- obwodu. Była to · niepowetowana strata.­
leży oLzekiwać ofenzywy Armii Radziec· W przedd1ień wolności . zginęła towarzysz­
kiei i Wojska Polskit>go: · . ka, która oddała · tyle energii i siły w or· 

Wezwaliśmy samolot sanitarny, by za- organizow.mie kadr i vi walkę z niemieć-
brał ranneg0 dowódc'" I-szei bry~ady kpt. kim ·okupantem.- · - · 
. Zygmunta", samolot ten przy lądowaniu I Temu dz.ielnPmu iolnier?Owi, drogiemu 
złamał skrz}dło. Nie pozostało nam nic nam wszystkim partyzanci Kielecczyzny I 

Kur!!torium Okręgu Łódzkiego zamierza roz­
mieścić szkoły o 11 ;len im programie naucza­
nia . p:zede wsizystkim na peryferiach miasta, 
w dzielnicach robotniczych. (ik) 

poświęcą specjalną książkę, która utrwali 
dla wszystkich pokoleń pamięć o jej wal­
ce ' i pracy. 

Tej samej nocy udało nam się szczęśli­
wie oderwać od nieprzyjaciela i zaszyć się 
niepostrzeżenie w las. Niedaleko od nas 
ściągały niemieckie oddziały, wyrzucając 
w niebo setki różno - kolorowych rakiet, 
które były sygnałem zakończenia obławy. 

· Wyruszyliśmy w stronę garnizonu w 
okolice Bełtowa do wsi Skarbka, w której 
zamieszkiwał dowódc:. rejonu IV-go Armii 
Ludowej - por. „Kruk". 

Rozpoczęliśmy teraz pracę garnizono­
wą. Do dyspozycji otrzymalismy bunkier, 
w którym ulokowaliśm:, się w czterech:-
1.Janek", „Marian", „Wicek" i ja. Pozo­
stali przeniesieni zostali na rozległe ~la­
cówki Ostrowa, Kielc, Radomia itd. 

Organizacja mimo . wyjątkowo ciężkich 
warunków - pracowała. 

. Nocą odbvwały się odprawy. Łącznicy 
przebywali dziesiątki kilometrów z mel­
dunkami. Front biegł od naszego m. p. w 
odległości niepełnych 10-ciu km. Fakt ten 
jtdnak nie przerażał naszych oddanych 
żołnierzy i oficerów A. L. 

Należy podkreślić szczególną akt~;w­
ność, jaką wykazali w ostatnich dniach 
okupacji tow. tow.: „Kruk" ze wsi Skarb­
ka d-ca rejonu IV-go, „Sęp" - stary 1'ar­
tyzant, który wraz z swymi dwomu brać­
mi ieszcze w latach 1942 - 43 przeprowa­
dził niejetjną akcję przeciwko Niemcom, 
:;. obecnie pelnił funkcję d-cy V-go rejonu, 
tow . .. 7,::.pora" - obecny kierownik par-
1 v ·l" v ~y·:h re· 0nów któremu Niemcy 
" , ' i; ';on-; 1 troje dzit:!ci. 

(D. c. n.) 
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Komunikat 
' W dniach 12 i 13 maja br. (środa, 
czwartek), o godz. 9-ej rano w świet­

Thcy KW PPR w Łodzi, przy ul. Piotr­
kowskiej 55, odbędzie się seminarium 
ideologiczne dla I i II sekretarzy Komi­
tetów Pow.tatowych i miast wydzielo­
nych Polskiej Partii Robotniczej. 

Cbecność obowiązkowa. 

Komitet Wojewódzki PPR 
w Łodzi 

Wydział Propagandy 
Referat Szkolenia Partyjneg0 

WIELKI POŻAR 
W POWIECIE LIPNOWSKIM 

We wsi Chmielewo w pow. Lipnow:. 
skim wybuchł pożar, który strawił 10 
zagród krytr,ch słomą. Akcja ratunko­
wa byłe. spoźniona, gdyż ludzie praco~ 
wali w {)9lu. Straty wynoszą 10 milj, 
zł. Starosta powiatowy i Komitet Opie­
ki Sp ecznej udzfolili poszkodowanym 

..... 

PozytyW-ne-,-wyn-·ki --- w - . ··- -- .,,-
o· go zkolenia 

.. 

p a te e ie ~ęwód? wa r dzkięg11 szero~ich rz sz· partyinyc 
w· dniu 8 maja br. obradowała w jewódzkiej 

Wojewódziekj Szkole PPR w Pabian:i- kształcenia 
cach konferęcja wykłado,.vców :i. i:nstruk nycb. 

Międzypartyjnej Komisji ~w.ów w duchu ideologii marksistoW"ł 
ideologicznego kół partyj- I skiej. Jest ono także czynnikiem orga­

torów szkoleniowych PPR i PPS z te- Na obec;:nym etapię przygotowania 
renu woj. łódzkiego~ Konferencja mia- jędnoścJ. organicznej obu bratnic;:h par­
ła na celu omówienie wykonania fo robotniczych, szkolenie kadr partyj­
u.chwał Komitetów Centralnych brat- 1·nych posiad1;1. olbrzymie zn·aczenie jako 
n.'tch pa_rtii robotniczych i wspó1nej_ wo- ezynnik .ideologicznego kształcenia akty 

nJ.zującym dalsze ideologiczne zbliżenie 
członków obydwu organizacji i jedność 
organiczną obu partii. 

Odbyta kon.fęrencja jest przeglądem 
dorobku dotychczasowej pracy jednoli­
tofrontowej obu organizacj:i na odcinku 
naszego województwa. Okres wspólne­
go szkolenia, w który wstąpiły nasze 
organizacje jest pierwszym krokiem na 
drodze realizacji uchwał obu Ko!llltę· 

Grębocin jest wzorową wsią samopo- spodarczych i gmin pow. toruńskiego. 
macową w powiecie toruńskim. I. Trze- Akademię związaną z otwarciem domu tów Centralnych. Aczkolwiek jest to 
cią rocznicę zwycJ.ęstwą nad Niemcami ludowe~o zagaił wójt gminy Grębocin okres krótki, niemniej pozwala ocenić 
hltlerow~kimi uczciła . wieś Grębocin ob. Jan Wesołowski, który ze szczegól- pozytywnie dotychczasowy dorobek 
uroczy~tym pośmęćeniem i otwarciem nym uznam.em podkreślił wkład PPR i zdobycze na tym odcinku p:ra~y. 
kilku wzorowych placówek samopomo- w dzieło budowy wzorowej wsi pol- Wspól~a komerencja aktywów szkole­
cowych - domu ludowego wraz z bi- skiej. 
blioteką i czytelnią, piekarni gminnej Wicewojewoda Jakubowicz wręczył niowych posia.<;l~ doniosłe znaczenie, w 

pierwszej pomocy. 
li 1111-1111-1111 

Samopomocy Chłopskiej, biur gminnej dyplomy uznanta za ofiarną i owocną rozszerzeniu zakresu dalszej pracy. 
Spółdzielni Samop. Chłopskiej i kasy pracę kilku działaczom samopomoco- Obecni na naradzie przedstawic'lele z 
Stefczyka oraz położenia kam:ienia wę- wym. Na zakończenie uroczystości wi- terenu omówili najistotniejsze zagadnie 
gielnego pod wzorowy ośrodek zdrowia. cewojewoda Jąkubowicz dokonał otwar naa pracy szkoleniowej dzieląc się spo­
W ur-0czystościach w Grębocinie wz'lę_ły cia w domu ludowym biblioteki, Liczą- strzeżeniami w dotychczasowym dorob­
udział liczne delegacje organizacji spo- cej 300 tomów oraz pięknej świetlicy, k\1 na tym odcinku pracy. Należy poa­
łecznych, politycznych, placówek go- obficJ.e zaopatrzonej w czasopisma. kreślić dobre wyniki pracy szkolenio-

un-1111-1111-1111 11 11-1111-1111-1111.-..1111-111ł-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111 1111-1111-11 wej osiągn:ięte przez organizacje fab· 

Zjazd ogólnopolskich kół krajoznawczyeh' ;E:~! ·~~;;'~~~:; 21~~·w ·~~~~: 
Organ:tzacje te doceniają spraw~ ·lnlodziei:y szkolne) w Warszawie szkolenia kadr, a kursy cieszą się pra-

w dniach 6 - 7 maja odbywał się w trzebne są, ponieważ musirny nauczyć sztukę, na życie społeczeństwa i jego wie 100-procentową frekwencją uczest­
Warszawie Zjazd Ogólnopolskich Kół się żyć wspólnie, by stworzyć spale- dorobek, na plany przyszłego rozwoju ników. Należy także podkreślić i słabe 

czeństwo zicarte i silne. Mµsi zniknąć Polski Demokratyczne]·. strony ruektórych organizacji nie sto-Krajoznawczych Młodzieży Szkolnej. · h k ' · · separatyzm, antagonizmy dzielnicowe i Następnie prof. Węgrzynowicz odczy- Jącyc na wyso oset powierzonego im 
W ?.jeździe wzięli udział delegaci prze- lokalne. tał sprawozdanie z działalności Komi- zadania. Or[anizacje te nie potrafiły 
szło 250 kół. Część uczestników Zjazdu Drugim zadaniem członków Towarzy sji Kół. skup\ć swoic\1 wysiłków dla wykona-
przybyła w strojach regionalnych. stwa jest voznanie Polslci w okresie Pierwszy dzień Zjazdu zakończył się nia postawionych przed nimi zadań. 

W naradach wzięli udział: z ramie- rozwoju jej dobrobytu i potęgi. Prze- ogłoszeniem deklaracji, w której u- Konferencja wykazała ogromne · zain-
nia Ministerstwa Oświaty, wicemmi- de wszystkim. uwagę powinno się sku- czestnicy pierwszego powojennego Zjaz teresowanie szkoleniem, także l wśród 

pić na Ziemiach Odzyskanych, by zro- du Ogólnopolskiego Kół Krajoznaw- robotników bezpartyjnych pragnących 
ster Gamcarczyk, wiceminister ·wolski, zumieć jakie znaczenie mają dla obdu- czych. składają hołd uczestrukom walki . uczęszczać na wyklady. 
prezes Z. N. P. ob. Maj, kurator War- dowy i. rQzwoju Polski. Popnawszy o niepodległość i demokrację .. Na rę- Najważniejszym zadaniem jakie po­
szawskiego Okręgu Szkolnego ob. G'ó~ _s:Vólkraj ~-ciągn~e .-mówca,-: będz~e- ~e .Prezyde~ta _Rzeczyp~spohteJ ~~ład3- stawiła przed sobą konferencja jest 
recki i inni. c~e m?gh ·praCQW8;e ~ad u~~Y1adomie: · Ją zapewmeme o .sweJ ~otowos~1 · do rozszerzenie za&ęgu organizacji kursów 

Uroczystego otwarcia dokonał pre- ~iem mnych, . ~ędzieci-e m?g~P.o~orzyo I 'Pr~cy ~l~ dobra•:; Polski-~clx>tmczo - wsp?lnego szlwlenia. W najbliższym 
P 1 k

. T t K . im, oczy na piękno P0Isk1, JeJ l\.ulturę, ch10psfneJ. czasie otwarte zostaną 43 _.owe ośrod-zes o s iego owarzys wa · raJoznaw m -·ki szkoleniowe z 2000 słuchaczami. 
czego prof. dr. Stanisław Leszczycki. u I . . 1· b . nnD ' 
~.:::zyk:~~:~.br.:~~hm:i~~~: nOD ernnua nauuyue 1- a11IJWliłóW rr1' i "J ~~~stJ::f:t~!~: z.f:~~fE3~: 
niu Ministra Oświaty, Skrzeszewskiego. Dnia 8 b. m. odbyła się w ·KC PPR minister Oświaty Jabłoński, sekretarz towych i miejskkn kierownictw oby• 
Mówca podkreślił w przemówieniu ko- narada nauczycieli aktywistów PPR i KCZZ Gebert, członek Prezydium dwu partii. · Nie może zostać w naszym 
niecznosc przeprowadzenia 1.mian w PPS z całego kraju. Uczestnicy narady KCZZ dyr. Kwiatkowski, posłowie: województwie ani jeden oś:odek prz~- . 
wychowaniu w tym sensie, by bohate- zapoznali się z założeniami reformy Bieńkowski, Kuroczko i Polkowski oraz mysłowy lub rolny, na korymby me 
rów walki konspiracyjnej wyclwwae ustroju szkolne~o w Polsce oraz omó- kierownicy Wydziałów Kulturalno - było wspóln~ch k~rs~w szk?len~owych.­
na bohaterów pracy. wili zadania, stojące obecnie przed ak- Oświatowych KC PPR żółkiewski i I .KonferencJa om~w1ła .takze .cały. sze-

tywistami obu. partii. · Masowy udział CKW PPS Jaruga. Przewodniczył kon- reg spraw organ1zacy3nych t wruosła 
Następnie głos zabrał prezes Polskie- w naradzie nauczycieli z całej Polski- ferencji' przewodniczący Centralnej ogromny„wkład w dalszą pracę na 

go Towarzystwa Krajoznawczego pro- członków obu partii robotniczych dowo Sekcji NauczycielskieJ PPS - Pol. przyszłosc . 
.fesor Lesrezycki. „Pierwszy powojen- dzi coraz szerszego włączania się nau- W czasie narady Min. Oświaty Stani- Z ramienia Komitetu Wojewódzkiego 
riY Z.iazd Towarzystwa Krajozoowcze- czyci~lstwa do pozytywnej pracy, pro- sław ·skrzeszewski zapoznał zebranych PPR w konferencj~ brali udział tow. 
go odbywa się wlaśnie w Warszawie- wadzonej pr_zez o~ó~ del!1okra~czny.. z pod~tawowymi zasadami reforn:y tow. Grambo, Dylewski, Biernacki, z 
podkreślił mówca _ gdyż Warszawa ,w. naradzie. ~1ęh m. m. udz1~ł: .~m., szkolneJ. „ Wojewódzkiego Komitetu PPS tow. 
jest symbolem odradzającej sig nowej Osw1aty Stanisław Skrzeszewski, w1ce- . tow. Salski i Pilarczyk. ST.· 

it~~!=~dt~=~~d:~;:~l~ Coraz więc ei· dz1· ee· 1· korzy· sta z wczaso· w 
go będą w przyszłości kontynuatora-

mi"., . _W ~oku bieżącym_ n~ kolonie ~et;iielokoło 94 tys. dzieci. Przemysł rozporzą ~łu pa~stw~wego. Kolonie letnie sku· 
. Mowca . P.rzedstaw1ł 2'.€branym za~a- wyJedzie 142 tys. dzieci pracowmkow dzae będzie w tym roku 262 punktami piają się głóWnie na Dolnym $ląs~u i 

lna młodziezy zrzeszoi:ej w To~ .. Kra.io- pr~mysłu. Stanowi to p~ważn;v ':"zrost kolonijnymi. Około 50 proc. z tej licz- na. Podkarpaciu. Pierwszeństwo w kOoi 
znawczym. Zrzeszenia młodz1ezy po- bowiem w r. ub. z kolonu skorzystało by domów stanowi własność przemy• rzystaniu z akcji kolonii letnich mają 

Przygody 
Jasia 
Wieni1iUJ 
··1111111111111111111111111111111111111111111111 

D- 025593. Radio piszczy ·aż głowa b_olil Ta muzY,ka lepsza! 

dzieci z większych. ośrodków przemyc' 
słowych. ·: 

Z półkolonii letnich skorzysta w r~ 
ku bieżącym 67 tys. dzieci pracowni< 
ków przemysłu. '' 

Wyżywifilli.e dla dzieci biorącyc!l 
udział w koloniach i półkoloniach usta„ 
lane jest jednolicie na ok. 3.500 kalorii 
dziennie. Powiększony zostanie w ro 
k~ ~ieżą.cym st,ał~ personel kolonijny.: 
Mlllisterstwo Oswiaty popiera wydatnie 
n.keję kolonijną, a rodzice dzieci płac_w. 
tylko ok._ 8 _Pr?c. J<:oszów pobytu dzieci 
na kolomac11 i połkoloniach. 
P~~mysł państwowy rozporządza w. 

/ ~w1~1 . obecnej ~9 ~zynnymi pre~vento.i 
na.n:i-1. i sanat?nam1 dla zagrozonycli 
gruzlic~ dzieci pracowników. W chwili 
obecne,1, otwiera się kilka nowych preo1 
wentor10w w Rabce i Pszczynie. i „ 

Wydawca: Woj. Komitet PPR w Łnd~i. Komitet Redakcyjny Red i Ad Łódź p• t k 1 86 f . 
n?.iAJ oizłoszeń: Piotrkowska 55, tel. 121-50. Konto PKO vri-1505 Zakł ~;af RSWlO ;r~~7.'Adr;/~~ 9n.y: i:-edakto.r N.acz.d216-i14 .. Sekr~t~riat 254-~1. Red . nocna 172-31, . · · . · ·· . m1 rac.ia me przyJmuJe o po.w cdz1aluosc1 za terminowy druk o~loszeń, 
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TEATRY Ze sportu 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO -

Dziś o godz. 19-tej „OTELLO", Szekspira, 
TEATR POWSZECHNY 

Dziś o godz. 15,30 i 19-tej „DAMY I HU­
ZARY"; wszystkie miejsca wyprzedane. 

Passe-partout nieważne. 

Na trasie Praga-Warszawa 
TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 

ul. Daszyńskiego 3ł. 
Rumuni zdystansowali Czech6w 

Dziś o godz. 19,15 farsa Noela Cowarda 
„SEANS". Udział biorą: Hanna Bielicka, He­
lena Buczyńska, Halina Głuszkówna Wan­
da Jakubińska, Michał Melina, Danuta Sza­
flarska i Ludwik Tatarski. Reżyseria Micha­
ła Meliny, dekoracje Jana Rybkowskiego. 
Kasa czynna od 12-tej. Tel. 123-02. 

l'EATR KOMEDO MUZYCZNEJ „LUTNIA" 
Piotrkowska Zł3 

0.slateczna "la.SIJll"ac;a drużąnoUJa 
, . WARSZAWA. - W ostatnim etapie wy· wodnicy w następu jącej kolejności: 
s~ 1 gu. kolarskiego Praga - Warszawa na tra· 1) Wrzesiński (Polska) - 6:21 ,12 godz. 
s1e K1eke-~arszaw~ (17~ km) w-zięJo udzia! 41 21 Chvo "ka (CSR) _ 6:21,12,2 
kolarzy. Wysc1g ukonczy!I wszyscy. Etap Kie!- . J . 
ce - Warszawa był na ogół mało ciekawy. 3) Ch1comban (Rumunia) - 6:21,12,6 

Zawodnicy. jechali cały 4) Peri<: (CSR) - 6:21,12,8 
, czas zwartą grupą w 5) Norha<lian (Rumunia) - 6:21,13 

tempie około 20-25 .km 6) Bukowski (Polska) - 6:21,13,4 
na god-zmę. Na 117 kilo· . 
metrze kolarze rozbij a ją 7) Dord1k (CSR) - 6:21,13,8 
s i ę na kilka grup, które 8) Wander (Polska) - 6:21,14,2 
następni e łączą się, two- 9) Krejcu (CSR) - 6:21,14,4 
rząc w dalszym ciągu 10) Horvatic (Jugosławi a) - 6:21 ,14,6. 

· J edną, zwartą grupę. Pod . 
Grójcem Kapiak ma Ostateczna klasy!~kac/a wy.ścig~ Praga 
pierwszy defekt, poma- Warszawa prredstaw1a się następująco: 

Dziś ł <:od-zieruiie o godzinie 19,15 
„ROSE - MARIE", romantyczna operetka i 
w 7-miu obrazach, Otto Herbacha. Udział j 
bierze 60 osób. - Chór. - Balet powiększo­
ny. Bilety wcześniej do nabycia do godz. i 
16,30 w Związku Art.-Plastyków, ul. Piotrkow- 1 
ska 102, a od godz. 17-tej w kasie teatru. W ;" . 
niedzielę, k.asa teatru czynna od godz. 11-tej. ~\,' 

Teatr „SYRENA", Traugutta t ~::>;~i\0••• 

. ::'" ga mu Mich, odda j ąc mu Indywidualnie: 1) Zoric (Jugosławi a) 
:. ,·,1·••\\ swoje koło: .~a Gr~jcem 35:53,16,2; 2) Krejcu (Czechosl.) - 35:58,38,6; 

: / · „uryw_a . s~ę .czoło_wk.a, 3) Kapiak (Polska) - 36:00,06,2; 4) ~~me (Cze-
' .. · w ktoreJ Jedzie p1ęcm chosłowacja) - 36:12,18; 5) Wrzesmski (Pol· 

Dziś komedia G. Dregeiy „DOBRZE SKRO-
JONY FRAK", w opracowaniu i z piosenkami 
Jerzego Jurandota, z muzyką Adama Mar­
kiewicza, z gościnnym występem lrf'ny Ho­
reckiej i Kazimierza Szuberta, oraz całego ze­
społu „SYRENY". 

Przy fortepianach: Irena Aleksandrow 
Adam Markiewicz. 

Kasa czynna cały dzień. Tel. 272-70. 

Teatr „OSA", Zachodnia 43. tel. 140-09 
Dziś i cod:Z'liennie o godz. 19,30; w niedziele 

1 święta o godz. 16,30 i 19,30 „WIOSENNY 
BIEG". 

KINA 
ADRIA - „Bitwa o szyny", godz. 16,30, 

18,30, 20,30; w niedz. a,30. 

BAŁTYK - „Stalowe serca", godz. 17, 18, 21; 
dodatk. seans o godz. 15; w niedz. 13. 

BAJKA - „Zielona dolina", godz. 15,30, 18, 
20,30; w niedz. 13. 

GDYNIA - .,Program Aktualności Kraj. ł 
Zagr. Nr 11, godz. 11, 12, 13, 14; w niedz. 
11, 12, 13. . 

%t::~:< ,.,,: . '· ·• Polaków, Ka.pilik jeszcze ska) - 36:19,00,4. 
raz traci. ce~ny czas Drużynowo: 1) Polska I - 108:16,56,8, 2) 

.KAPIAK JÓZEF, przewracaiąc .s i ę na szy· Rumunia _ 108:37,14; 3) CSR I _ 108:39,06,6; 
pierwszy z. ~olaków nach t.r~m"".a~owych na 4) CSR Il-ga _ 108:53,41,4; 5) Bułgaria -

w wyscigu ul. GroJeckieJ. Na tras ;e 110.26 31 6, Polska II _ 11·5652 2 
Warszawa - Praga w obrębie miasta War- · ' ' ' · ' ' ' · 

szawy tys i ące w idzów, Po zakończe.niu b iegów odbyło się na Sta· 
ustawionych po obu stronach jezdni, witało dionie Wojska Pol6ki1!9<J wręczenie 5-ciu do· 
owacyjn ie prze j eżdżających kolarzy. Na me- datkowy<:h nagród dla drużyny polskiej, któ· 
tę~.:_Stadion Wojska Polskiego wpadają za· ra wygrała wyśdg WaMuwa - Praga. Naj· 

Skierka i Szymura 
w wakacyjnej formie 

WARSZAWA. - W Warszawie rozegrano I wrażen i e na przeciwniku, który kończy mecz 
w niedzielę międzynarodowy mea pięściarski „groggy". ' 
„Milicjoner" (Belgrad) - ZS „Gwardia". Meai Wyniki techniczne walk: 
-który był nieoficjalnym spotkaniem najlep- W wadze muszej Patora (P) zwycięża. An· 

szych pięściarzy-millcjantów Jugosławii i Pol- d.rejewica. 
ski, zakończył si ę zwyc i ęstwem Polaków w W wadze koguciej Sohkowiak (P) wygrał 
stosunku 11:5. na punkty z Pavlovkem. 

Spotkanie stało na W wadze pi6rkowej Anfilclewicz wygrywa 
dość słabym pozio- na pum.kty z StamenJtovicem. 
mie, na co złożyła Ilię W wadze lekkiej Matie (J) TWy<:ię:!ył pn81Z 

~i~-~2 słaba forma zawodni- k. o. w drugiej rond-zie Skierkę. 
\, · -.::.._ ków oraz dokuczliwy w wadze półśredniej Bortovic (J) remi· 

upał. Trzeciej rundy suje z Iwańskim. 
zawodnicy 'Z reguły W wadze średniej Dzepine. (J) wygrywa na 

i lndgaiduolna 
lepszy pol-.;ki zawodnik, Siemiński, otrzymał 
na.grodę Min. Spraw Zagranicznych - rowe'l' 
wyścigowy, Wójcik - kupon materia.bi - na 
grodę Centra1i Tekstylnej. 

Napierała, Rzeźnicki i Pietraszewski ~­
mali. zegarki, ufundowane przez mi.nlsif.ra Bez· 
piecz.eństwa Publicznego, Radkiewicza, Am'ba.· 
sadę Jugosłowiański\ 1 RSW ,.Prasa". 

Indywidualnym zwycięu:om wyścigu Praga 
- Warszawa wręczono dziś następujące na· 
grody: zloty zegarek - nag,rodę generaJnego 
sekretarza PPR - Gomułki, uebrną wa'Z.ę -
nagrodę amba6adora Czech06łowacji, Hej:reta, 
oraz motocykl SI-Il. otrzymał pierWMy w kla­
syfikacji indywidual'llej, Jugosłowianin Zor!.c:. 
Krejcu (Czechosłowacja) otrzymał roweT, a 
Kapiak --:- motocykl, nagroda dla najlepszego 
P~l~llr1'. 

GDYNIA - „Dwaj panowie F", godz. 17, 19, 
21; w niedz. 15. 

HEL - „Nauczycielka wiejska'', godz. 16, 
18,30, 21; w niedz. 13,30. 

POLONIA - „Ostatni etap'• (ostatnie dni), 
godz. 16, 18,30, 21; w nledz. 13,30. 

nie wytrzymywali. punkty z Szymaruclewiczem. 
!f:=:;t;:!~==:::~ Drużyna gości zapre- CR zentowała się słabo. W wadze półciężkiej Archacki wygrywa 1u1 

Jugosłowianie byl! na ogół ełabi technion!e, punkty z Lazarewkzem. ,...,.~rA..l\Jl 
walczyli zbyt 1>zablonowo i nieczysto. Na u- W wadze dężkiej S'Z.ymura (P) -wygrywa 
wagę zasługują jedynie Malic w wadze lek· na punkty z a<>hda.nowiczem. 

MUZA - „Na tropie zbrodni", godz. 18,20; 
w niedz. 16. 

PRZEDWIOSNIE - „Guwernantka•, godz. 
16, 18,30, 21; w niedz. 14,30. 

kiej, który posiada ,,suchy", noikautujący w ringu •ęcl%1owalt: kpt. Neud!n OTU gę- 6, 
c!oa, oraz Lazarewicz w wad-ze pókięrbkiej, dzla }uqosłowiański. N~ punkty Su6zczyń-ski, . r~ / 0 ~ :_);) 
który posiada niewątpliwie zadatki na desko- Pn:ydomsk.l oraz sędziowie j~oisło"Wiafl.scy. /1 (j-""' V 
·nałego pięściarza. Widww oko}o 8 tysięcy. - • 

ROBOTNIK - „Wśród ludzł", godz. 17, 19, 
21; w niedz. 15. 

Zespół Polski górował nad Jugosłowlana· ---------'--'-------------'--------------

ROMA - „ Wyspa skarbów", godz. 16,30, 18,30, 
20,30; w nledz. 14,30. 

mi przede wszystlcim technicznie. zawiódł na- Gd b . e Gb I . F I k 
tomiast kondycyjnie. Bez.nadziejnie t1łaby był y y ni y I orna czu 
Skierka w wad-ze lekkiej, który po · słabej ~ 

REKORD _... „Niebo czy piekło", godz. 16,30, 
18,30, 20,30; w niedz. 14,30. 

pierwszej rund-zie, został znokautowany w dru· W"d • ł • W O 3 
gim 6tar<:iu przez Matica. Kondycyj.nie dosko· I zew mog przegrac z arią : 
nale wytrzymał trzy rundy Antkiewicz, który 

STYLOWY - „Oflag XXVII", godz. 16,15, 
18.15, 20,15; w niedz. 12,15. 

SWIT - „Dwulicowa kobieta", godz. 16,30, 
18,30, 20,30; w niedz. 14,30. 

TĘCZA - „Oflag XXVII", godz. 17, 19, 21; 
dodatkowy seans o godz. 15; w nledz. 13. 

TATRY - „Dziewczę z Północy", godz. 17, 
19, 21; w niedz. 15. 

WISŁA - „Czarodziejskie ziarno", godz. 17,15, 
19,15, 21,15; dodatk. seans o godz. 15,15; w 
niedz. 13,15. 

morderczym tempem osłabił kompletnie prze· POZNA~. - S!potka.nie piłkarskie 0 mi­
ciwnika. Doskonale taktycz.nie rozwi4zał t!pot· strzostv:.° ~igl .międ-zy „Wartą". (Poznań) a „Wi· 
kanie Se>bkowiak, rozkładając umiejętnie swo- r1.,,_..,.. />fiz)'. .'Z.a.kończyło. inę, jak pod~wa-
je s i ły. Bardzo dobrze zaprezentował się rów• /'al ... hsmy,, z:vycięstwem druzY'll:y 
nież Szymankiewicz, który był bezsprzecznie ~'lifl) • ~znanski~J W stoswnku 3.2 
lepszy od mistrza bałkańskiego, Dzepiny. Ar· ~· - (2 .0). . . 
chackl i Iwański walczyli na poziomie, nie ~. Poom~o zwycięstwa drużyna 
wytrzymali jednak trzeciej rundy. • „Wart1'.' :")"kazała s!abą formę. 

Szymura przez dwie rundy nie mógł sobie ~ Szcz~olmie słabo wypadły . for. 
poradzić z Bohdanowiczem, który bezustannie . -. maci.a def_e~ywn?· Druzyna 
wpadał w klincze; dopiero w trzeciej rundzie łodzka wykazała duzo amb1C]i i ofiarności. . 
Szymura trafia swymi „dyszlami", które robią Prowadzenie dla „Warty" uzyskał w 34 m1-

Hiqawki z trasą 

nucie Kaźmierczak z rzutu karnego, p<>dykto• 
wane;,o :z:a rękę obrońcy na polu karnym. W 
41 minucie ten sam zawodnik zdobył drugą 
br11mkę dla „Warty", Po zmianie pól „Vva.rta" 
prowadzi już w 6-'tej minucie 3:0 po strzale 
Skrzypniaka. W 16~tej minucie Gbyl (Widzew) 
wykorzystują<: błąd obrony 6lrzela plerwezą 
bramkę dla „Widzewa", a w 32-ej mi.nucie For­
nalczyk (Wid-zew) ustala wynik meczu. 

Sędziował ob. Frąc.zyk (Tarnów). Widzów 
ponad 5 tysięcy. 

WŁÓKNIARZ - „Płomień Nowego Orleanu'', 
godz. 17, 19, 21; dodatkowy seans o godz. 
15-tej; w nledz. 13. Dodatek: Mecz Pol-
ska-Czechosłowacja. · 

WOLNOSC - „Stalowe serca", godz. 16,30, 
18,30, 20,30; dodatk. seans o godz. 14,30; w 
niedz. 12,30. 

ZACHĘTA - „Historia jednego fraka", goaz. 
16,30, 18,30, 20,30; w niedz. 14,30. 

wyścigu Warszawa-Praga 
Gigantyczny wyścig 

kolarski Warszawa -
Praga - Warezawa 

Co usłyszymy przez radio ~~::ni;: z~w~~~:~ 
12.04 l)ziennk. 12.25 Kon-:ert rozrywkowy. ,i; stwo kolarzy polskich 

12.50 (Ł) „O dodatkowych korzyściach z pro· „ ~I/WW.:: napawa nas radością 
dukcji bm' aka cukrowego". 13.00 D. c. Kon cer- -..;::r _ ~-- ""·~ ___ -~- i dumą, bo przecież 
lu rozrywkowego. 13.20 Przerwa. 14.00 Brahms -~ jest naprawdę z cze· 
- Sonata G-dur op. 100 na skrzypce 1 forte- go się ci eszyć. Byliś· 
y ian . 14.30 Audycja dla dzieci. 14.50 (L) Mu- my pierwsi w Pradze ! pierwsi w Warszawie, 
z yka obiadowa (pł"~ty) . 15.15 Felieton sporta· a więc odnieśliśmy zwycięstwo na dwóch 
wy. 15.20 (Ł) Wiadomości lokalne. 15.25 (Ł) frontach I to zwycięstwo poważne, gdyż od· 
Chwila muzyki. 15.30 (Ł) Pogadanka J. Za- niesione nad najlepszymi kolarzami C'Z.echo· 
krzewskiej p. t. „Sp6łd2ielczość na przełomie". słowacjl. Jugosławii, Węgier, Rumunii i Buł· 
15.40 (Ł) Pieśni kompozytorów radzieclcich. garii. Z wyścigu odnieśliśmy wiele korzyści: 
16.00 Dziennik. 16.20 Kącik szachistów. 16.25 przekon aliśmy się, że chłopcy nasi u progu 
Pogadanka rybacka. 16.35 Skrzynka technicz- olimpiady znajdują się w doskonałej formie, 
na. 16.45 Audycja w opracowaniu Dr. Z. Lissa. że sprzęt nasz, a przede wszystkim ramy ro· 
17.05 (Ł) „Krosienka" - słuchowisko według werowe „Bałtyk" zdały w zupełności egzami111 
komedii I. Krasickiego. 17.45 „Pascal" - wy- i że„. kolars '. wo w Polsce w krótkim czasie 
kład Inż. R. Wyrzykowskiego. 18.00 „Mozaika będzie tak popularnym sportem, jakim jest 
muzyczna". 18.45 „Zaklęty dwór". 19.00 „r: ~ieło we Francji, Belgii czy we Włoszech. Bo gdzieś 
Marii Curie Skłodowskie}" - odczyt. 19.15 my ~ylko nie przejeżdżali, wszędzie witały 
Kon~ert symfoniamy. W przerwie - Dziennik. nas tłumy , każda, najmniejsza nawet mieści· 
21.15 Odczyt Dr. Z. Grotta. 21.25 „Wiosenne na przyjmowąła nas z honorami. godnymi naj· 
me!txlie". 22.00 Koncert Krakowskiej Orkiestry więksiy<:h dostojników. We Wrocławiu trzy 
P. R. 22.45 (Ł) Kon~ert życzeń. ?.'.?.58 (f..) Omó- d1,1ewczynkl w regionalnych s t rojach żegnały 
w' en ie programu lok. na jutro. 23.00 Ostat- wy rusza ;ąryr h do Je1en!ef Góry kolarzy wi ą 
nie wla :iomości, 23.30 Zakof,czenie audycji 111 nkami kw ' ~ t ń w i serdenn ym'. poc~ lunk~ rn i 
i Hymn. ' na drog.. W wielu miejscowościach, przei 

które przejeżdżaili~my, droga przed kolarzami 
Usłana była kwiatami, kwiaty leciały z halko· 
nów i okien. W Czechosłowacji nie spotkaliśmy 
się już z tak wielkim entuzjazmem, jak.kol· 
wiek ka.larze czescy wydobywali z siebie 
ostatnie, zaostrzędzo111e siły, aby u siebie, w 
domu pokazać swą klasę. Ryzykowne ich 
zjazdy z gór, po ostrych serpe•ntypach, z szyb· 
kością 80 km na godzinę, i wspaniałe wspi· 
naczki wywoływały najw~ększy podziw u„. 
nas. Czesi nie potrafili t.ak się entuzjazmować 
jak my. Przyjmowali nas gościnnie, ale wi­
dać było, że kolarstwo jest u nich sp-Ortem 
młodym i nie posiada tradycji naszego kolar· 
stwa. 

• 
Największymi l'echowcaml wyścigu War­

szawa - Praga byli . niewątpliwie Pietraszew­
ski i Czech S<:a!!my. Pietraszewski, żeby nie 
ciągłe gumy i moc innych defektów (we Wroc­
ławiu łodzianin przybył na metę piechotą, a 
w Lilbercu 111a wyipożyczonym „kogucie") z !Pew­
nością zająłby inne miejsce w klasyfikacji 
indywidualnej. „P i e~re'k" miał „gaz", ale ani 
odrobiny szczęścia, dwie natomiast szczęście 
miał Czech. Bo gdyby nie to, kto wie, czy na 
mecie w Libe.rcu nie postradałby zyda. W Li· 
beKU, tak jak w Łodzi, finisri odbył się na 
głównej ulicy, 11l e meta była źile obstawiona, 
wsku tek czego c: ,ąsny w pr!nym pędzie, poj' 
jej przejechaniu, wipadł na małego chłopca 

I upadł na wznak, uderzając z caleJ siły gło· 
wą o beton. Na szczęście, upadek nie miał tra· 
gicznych następstw i Scasny mógł następnego 
dnia pojechać dalej. 

Liczne defekty, pech i z.męczenie nie od· 
bieraiły dobrego humoru naszym chłopcom. 
Przy kolacji rozwiązywały się języki i sypa· 
ły si ę kawały. Ogólną wesołość budzili Buł· 
garzy, którzy do Warszawy przywieźli z sobą 
duże zapasy.„ soli. Okazuje się, że Bułgarzy 
padli ofiarą złośliwego żartu. Przed wyjazdem 
do Polski . iktoś ich ,,napuścił", ~ w Polsce 
wszys•tko dostaną za sól - nawet kamienicę. 
Rozczarowanie ich było wielkie, ale :wkrótce 
humory im ppprawiła gościnność polska. W 
Polsce niczego im nie brakowało. W Czecho· 
slowacji było już gorzej. „Knedle były dobre, 
ale mało - stanowczo wi ęcejby 6ię ich przy­
dało" - przyśpiewywali sobie chłopcy do snu. 

Dużo humoru i dowc~JÓW dostarczyli pra· 
żanom towarzyszący wys{.łgowi dziennikarze. 
paradujący po Pradze z żółtymi opaskami na 
lewym ramieniu z napisem „prasa'', w które 
zaopatrzyli się w Warszawie. „Prasa" tym· 
czasem . - jak się okazało - znaczy po cze­
sku „prosię". Opaski Sllybko 111astE,pnego dnia 
zniknęły. Złośliwi utrzymywali, że w Pradze 
w związku z tym spadła gwałtownie cena.„ 
wieprzowiny. 

Z językiem czeskim tr.zeba być ostrofu,ymf 
. Met.A.JA 
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